


Środa Popielcowa przypomina nam, 
że Chrystus nie zostawił nas samych

Popielec — mai. Julian Fatat, 1881 r.

Z  prochu powstałeś, w proch się 
obrócisz. P roch jes t bardzo iry tu ­
jącym , a d la  w ie lu  — naw et p rzera ­
żającym  znakiem . P roch — n icość, 
u poko rzen ie  naszej c ie lesnośc i, 
śm ierć, kon iec.

Wielu ludzi w Środę Popielcową 
idzie do kościoła, bo tak powinno  
się robić, a może po prostu z przy­
zwyczajenia lub by spełnić swój 
chrześcijański obowiązek i należy­
cie rozpocząć Wielki Post. Nie 
zawsze towarzyszą im głębsze 
przemyślenia, rozważania. Klęcząc 
pokornie przed ołtarzem , kiedy 
ksiądz posypuje im głowy popio­
łem, przyjmują ten obrzęd z jaki­
miś gorzkimi, smutnymi myślami 
na temat kresu życia, zakończenia 
ziemskiej wędrówki.

Bywa rów n ież  i tak, że w ie lu  lu ­
dzi uważa ob rzędy Ś rody  P op ie l­
cow ej za przesta rza ły  zw ycza j. 
T w ie rdzą  on i, że św ia t je s t p rze­
cież tak now oczesny, że n ie po ­
w in n o  być m ie jsca na tak ie  zw ycza ­
je. Jak m ożna dz is ie jszego  c z ło ­
w ieka, k tó ry  posiada znaczn ie  
w iększą w iedzę, n iż cz ło w ie k  ży ją ­
cy  w m in io n ych  w iekach , i d ysp o ­
nu je  boga tym i zdobyczam i nauki 
i te ch n ik i, u to żsa m ia ćz  pop io łem !?

Nie bójmy się. Znak krzyża, który 
ksiądz czyni na naszym czole, 
oznacza, że jesteśmy ludźmi zba­
wienia, a nie tylko ludźmi śmierci. 
Chrystus nie zostawił nas samych. 
On — Bóg — był także C złow ie­
kiem, równym każdemu z nas. 
Chrystus nie w ybaw ił nas od cie­
lesności i prochu, lecz właśnie 
przez ciało i proch. W łaśnie tę 
tajem nicę Kościół chce nam uprzy­
tomnić w Środę Popielcową. T y lko  
w  B ogu m am y pew ność życia , 
ty lk o  On m oże nadać sens naszej 
szarej codz iennośc i. K to  ufa ty lk o  
w łasnym  s iłom , srodze  się zaw ie ­
dzie. Jeśli u zm ys łow im y sob ie  
w łasną bezradność w obec  śm ie rc i 
i g rzechu , jes teśm y na dob re j d ro ­
dze. Pozosta je  do  w yko n a n ia  ty lk o  
jeden k rok  — w s tronę  Boga. M am y 
go czyn ić  każdego dn ia , n ie ty lk o  
w Ś rodę P op ie lcow ą.

Ś roda P op ie lcow a  (s ta ropo lska  
nazwa: W stępna Ś roda), inaczej 
zw ana P op ie lcem , w ka lendarzu  
ch rześc ijańsk im  oznacza p ie rw szy 
dzień W ie lk iego  Postu.

N iegdyś Ś roda P op ie lcow a  po­
przedzana była  huczn ie  za p u s t­
nym  w to rk iem , czy li o s ta tn im  
dn iem  karnaw a łu . Zabaw y w to r­
kow e trw a ły  w ów czas ty lk o  do 
g o d z iny  24. Potem  w szys tko  c ic h ło

i rozpoczyna ła  się W stępna Ś ro ­
da.

P op ie lec  we w szys tk ich  kra jach 
oznacza dzień poku ty , re fleks ji 
i s k ru c h y  . Jak już  w spom n ie liśm y, 
jes t to  dzień kończący  ka rnaw a ł 
na 46 dn i przed N iedz ie lą  W ie lka ­
nocną. To dzień szczegó lny, n ie ­
zw yk le  w ym o w n y  w  sw o je j s ym b o ­
lice  um a rtw ia n ia  się (a w ięc i na­
w ró ce n ia  się do  Boga), p rzypada­
ją cy  40 dn i (n ie  licząc  n iedz ie l, k tó ­
re są Pam ią tką  Z m a rtw ych w s ta n ia  
Jezusa C hrystusa) przed W ie lka ­
nocą. T ra d yc ja  p osypyw an ia  g łów  
w ie rn ych  pop io łem  n a zn a k  p o ku ty  
po ja w iła  się w V III w. Do X w. 
kap łan  p o syp yw a ł p op io łem  ty lk o  
g ło w y  osób, k tó re  p o ku to w a ły  
p u b liczn ie . P o ku tn icy  g rom adz ili 
się w św ią tyn i, w yznaw a li g rzechy, 
kap łan  zaś p o syp yw a ł ich g ło w y  
pop io łem , nakazu jąc opuszczen ie  
w sp ó ln o ty  na czas poku ty . P ro­
gi św ią tyń  w o ln o  im by ło  znow u 
p rzes tąp ić  d o p ie ro  po spow iedz i 
w  W ie lk i C zw artek. Z czasem , d la  
p odkreś len ia  so lid a rn o śc i K o śc io ­
ła  z uznanym  za tręd o w a te g o  
grzeszn ik iem , rozc iągn ię to  zw yczaj 
posypyw an ia  pop io łem  na w szys t­
k ich  u cze s tn ikó w  litu rg ii. W XI w. 
pap ież U rban  II u c z y n ił ten ry tu a ł 
o b o w ią zu ją cym  zw ycza jem  w ca­
łym  Koście le . W ów czas to  p os tano ­
w io n o , że p o p ió ł będzie p o c h o d z ił 
z palm  p o św ię co n ych  w  N iedzie lę  
P alm ow ą z ub ieg łego  roku.

W Ś rodę  P op ie lcow ą  obow iązu je  
W strzem ięź liw ość  od poka rm ów  
m ięsnych  (od 14. roku  życ ia ) i post

śc is ły  (m iędzy 18. a 60 rok iem  ży­
c ia ), czy li og ran iczen ie  ilośc i po ­
s iłk ó w  do trzech : je d n eg o  do syta 
oraz dw óch  skrom nych .

Post, zgodn ie  ze sw oją nazwą, na­
w iązuje do czterdziestod n i oweno po­
bytu  Jezusa C h rys tusa  na pus tyn i, 
gdzie pośc ił i b y ł kuszony przez sza­
tana. Jezus uda łs ię  na to  odosobn ie ­
nie i um artw ian ieza raz  po przy jęc iu  
ch rz tu  z rąk św. Jana i przed ro zp o ­
częciem  pub liczne j dz ia ła lnośc i. 
W tedy św. Jan naw o ływ a ł do poku ty  
oraz p rzyg o to w a n ia  na p rzy jśc ie  
Z baw ic ie la , k tó ry  będzie  c h rz c ił 
„D uchem  Ś w ię tym  i o g n ie m ” .

D aw nie j, w  n ie k tó rych  reg ionach  
P o lsk i, gdz ie  p rzestrzegano  postu  
bardzo su row o , zw ycza jo w o  w y ­
parzano w szys tk ie  naczyn ia  ku ­
chenne, szorow ano je  pop io łem  
po to, aby m ożna by ło  un iknąć  
ko n ta k tu  z tłuszczem  w po traw ach  
pos tnych . G ospodyn ie  tro szczy ły  
się o to , by d o m o w n ic y  odczuw a li 
n ie u s ta n n y  g łód . Tak b y ło  do  cza­
su II. w o jn y  św ia tow e j.

O becn ie  nie sp o tyka  się raczej 
o b rzędów  lu d o w ych  p rzeznaczo ­
nych  na Popie lec.

Środa Popielcowa rozpoczyna 
W ielki Post — czas pokuty, 
przygotow ujący do przeżycia naj­
w ażn ie jszych  dla chrześcijan  
Świąt Zmartwychwstania Pańskie­
go. Obejm uje on okres liczony od 
Środy Popielcowej do Mszy W ie­
czerzy Pańskiej w Wielki Czwartek. 
Tradycyjnie Wielki Post określa­
ny bywa jako czterdziestodniowy  
(łac. Ouadragesima).



WIELKI POST — Boże, bądź miłosciw mnie grzesznemu

Pokuta — serdeczny żal za grzechy
Wielu ludzi nie rozumie isto­

ty prawdziwej pokuty. Właściwie 
czym ona jest? Czy jest to lęk tylko, 
strach, rozpam iętywanie grzechu, 
wizja Sądu Bożego? Chyba jednak  
tak nie jest.

A przecież o p o ku c ie  m ów i nam 
już  P ism o Św ięte. P okuta  nie jes t 
w ięc w ym ysłem  ludzk im . S ta ła  się 
ona n a tu ra lnym  w ym og iem  po tra ­
ged ii w Edenie. O dtąd cz łow iek  
nosi w  sob ie  poczuc ie  w iny . Po 
śm ie rc i C hrystusa , w  dn iu  P ięć­
dz ies ią tn icy , zeb rany tłum , p rze­
św ia d czo n y  o sw o je j  ̂g rzesznoś­
ci, w o ła ł: „C o  m am y czyn ić  m ę­
żow ie, b rac ia? ” P ierwsze s łow a 
aposto ła  P io tra  brzm ia ły : „O p a ­
m ię ta jc ie  się! O pam ię ta jc ie  się 
i naw róćc ie , aby zg ładzone  by ­
ły  g rzechy  w asze” (Dz 2, 37. 38; 
3, 19).

W u jęc iu  b ib lijn ym , prawdziwa 
pokuta obejmuje serdeczny żal 
za grzechy oraz porzucenie ich, 
odwrócenie się od nich, zrozum ie­
nie szkodliwości grzechu. W tedy 
dopiero może nastąpić prawdziwa 
przemiana.

P oczucie  p o ku ty  w in n o  być 
posiewem sumienia, serca, m i­
łości, poczucia sprawiedliwoś­
ci. P rzykładem  p raw dz iw ego  żalu 
i p o ku ty  je s t m o d litw a  D aw ida, 
k tó ry  n ie ty lk o  nie pom nie jsza  sw o ­
je j w iny, ale w idz i ohydę  sw ego 
przestępstw a i czu je  w strę t do 
g rzechu . P ros ił on nie ty lk o
o przebaczenie, ale przede w szys t­
kim  o czyste  serce: o św ię ­
tość, pokó j i je d n ość  z B og iem  
(patrz: Ps 51).

C zęsto byw a tak, że m a rtw im y  
się z pow odu  sw o ich  g rzechów , 
ale w yn ika  to  z obaw y przed Sądem 
Bożym , p iek łem . A  to  nie jes t 
p raw dz iw a  p oku ta  w m yśl S ło ­
wa Bożego. U podstaw  p o ku ty  
nie może stać ludzk i s trach : 
s trach  Ezawa po u trac ie  p rzyw i­
le ju  p ie rw o ródz tw a , s trach  Balaa- 
m a na w id o k  ano ła  z m ieczem , 
strach  Judasza Iszka rio ty , s trach  
fa raona... P okuta  n ie pow inna  
być  — tak  ja k  to  ju ż  p o d k re ś li­
liśm y  — p o d yk tow ana  s trachem , 
lecz posiew em  sum ien ia , poczuc ia  
sp raw ied liw ośc i.

P okuta  w  po jęc iu  b ib lijn y m  nie 
leży w  naszych m oż liw ośc iach . 
Jest darem  Boga. Bez łączności 
z Chrystusem niemożliwe jest 
odpokutowanie. Chrystus bowiem  
jest źródłem każdego dobrego  
odruchu ludzkiego serca. W szel­
kie p ragn ien ie  czys tośc i, praw dy, 
św ię tośc i, naw rócen ia , jak  ró w ­
nież uśw iadam ian ie  sob ie  g rze ­
chu, są w łaśn ie  dow odem  łą czn o ś ­
ci cz łow ieka  z D u­
chem  Ś w ię tym . Zapew - 
n i ło ty m  sam C hrystus, 
m ów iąc : „A  gdy  Ja bę­
dę w yw yższony  ponad 
z iem ię , w szys tk ich  do 
s ieb ie  p o c ią gn ę ” (J 11,
32). To  C h rys tus  k ie ­
ru je  uw agę grzeszne­
go  cz ło w ie ka  na sw ój 
k rzyż , by p rzez to  u ś w i a- 
d o m ić  mu, że to  w łaś­
nie jego  g rze ch y  spo ­
w o d o w a ły  tra g e d ię  Bo- 
g o b ó js tw a  na G o lg o ­
cie . T y lk o  ta św ia d o ­
m ość m oże o d m ie n ić  
lu d zk ie  sum ien ie . G o l­
go ta  ob jaw ia  nam ze­
psuc ie  naszego życia, 
ta jo n e  w sercu g rze­
chy. R odzi s ię gorzka, 
a zarazem  przeraża jąca 
re fleks ja : C zym że jest 
ten m ój grzech, sko ro  
o d p uszczen ie  je g o  w y ­
m aga aż tak  w ie lk ie j 
o fia ry , o fia ry  k rzyżo ­
w ej?  C zym że jes t ten 
m ój grzech, sko ro  dom aga się 
aż tak  w ie lk ie j m iło śc i ze s tro ­
ny C hrys tusa , m iło śc i w iększe j 
n iż  s trach  przed o k ru tn ą  śm ie r­
cią?

Tak po g łęb io n a  re fleks ja  nad 
tym i p rob lem am i m usi d o p ro w a ­
dz ić  do  s tóp  krzyża z poczuc iem  
żalu za g rzechy , z poczuc iem  
w ie lk ie j, n iem oż liw e j do okreś len ia  
w dz ięcznośc i za przebaczen ie . To  
Bóg p rzem aw ia  do  w szys tk ich  
s p ra g n io n y c h , a s z u k a ją c y c h  
o c h ło d y  w  u łudach  tego  św ia ­
ta.

Jeden z ob ra zó w  b ib lijn e j p o ku ­
ty  w id z im y  na p rzyk ładz ie  c e ln i­

ka: „B oże, bądź m iło śc iw  m nie 
g rze szn e m u ” (Łk 18, 13). N ie  ty l­
ko inn i uw ażali go  za g rzeszn i­
ka — on sam rów n ież  za ta k ie g o  się 
uw ażał. P rzestępu jąc p róg św ią ­
tyn i, p ro s ił Boga o przebacze­
nie. I o trzym a ł je, bo p ro s ił 
w  pokorze . P rzec iw ieństw em  ce l­
n ika  b y ł fa ryzeusz —  pełen p ychy  
i sam ouw ie lb ien ia . Jego m o d lit­
wa by ła  św iadectw em  zam kn ię ­

c ia  się na łaskę  D ucha  Ś w ię te ­
go.

Tak w ięc, od Boga nie może  
nas oddalać świadomość popeł­
nionych grzechów. Nie m ożem y 
na w łasną  rękę i w łasnym i s iłam i 
s ta rać  się być  lepszym i, aby po ­
tem  zb liż yć  s ię do  C hrys tusa . 
Je dyn ie  w  Bogu je s t nadzie ja  
pom ocy. N ie  m ożem y czekać na 
pop raw ę  sw o ich  cha rak te rów . M u­
s im y do N iego  p rzy jść  tak im i, 
ja k im i jes teśm y. N ie oznacza to  
je d n ak  b ie rnośc i z naszej s trony , 
a w ręcz p rzec iw n ie  —  o tw a rc ie  się 
na B oga budzi zbaw czą a k tyw ­
ność.

Witraż w katedrze Notre Dame w Paryżu



człow ieka pełnego pokory. G iorg io  
Vasari (b iograf artysty) napisał
0 nim: „B y ł prostym  człow iekiem
1 świętym w swoich obyczajach. 
Ć w iczył się n ieustannie w malar­
stw ie i n igdy nie chcia ł pracować 
nad innym i rzeczami, jedyn ie  nad 
św iętym i. M ógł być bogaty, ale nie 
dbał o to; przeciwnie, mówił, że 
prawdziwe bogactwo jest niczym 
innym, jak zadowoleniem  się czymś 
małym. M ógł uzyskiwać godności 
od braci i z zewnątrz, ale i o to  nie 
dbał; stw ierdzał, iż nie szuka innej 
godności, jak tej, by uciec od piekła 
i przylgnąć do raju” .

Jednym słowem: Piękno jako dro­
ga ku dobru i brama do wiecz­
ności — oto ideał Angelica. A rty ­
sta — jak to podkreś lił John Ruskin 
(krytyk i ilustra tor) — całe swoje 
życie pośw ięcił przedstawieniu by­
tów  przynależących do innego św ia­
ta. W ydawać by się m ogło, że „p o tra ­
f ił uzyskać zażyłość z Bogiem, któ­
ra pozwalała mu wejść w in tym ność 
duchową. Tworzy teo log ię  w idzia l­
ną, czyte lną dla w szystkich — Bóg 
staje się Ojcem, Maryja — Matką, 
Jezus Chrystus — Bratem. (...) Fra 
Angelico tw orzy summę  wiary, k tó ­
ra dopełnia i wzmacnia in tu ic ję  
św. Tomasza z Akw inu, również do­
m inikanina, nazywanego Doktorem 
An ie lskim ” .

Spójrzmy na Zwiastowanie — 
obraz przechowywany obecnie 
w Muzeum Prado w Madrycie. Jest 
to  ostatnia z trzech wersji, datowana 
na lata 1430-1432; pozostałe znaj­
dują się w C orton ie  i w San Giovanni 
Valdarno. W idzim y tu dw ie sceny: 
z lewej strony ziemski raj z aniołem, 
k tóry towarzyszy w yjściu Adama 
i Ewy, obciążonych grzechem, ja ­
ki popełnili spożywając zakazany 
owoc. Po prawej zaś stron ie  obra­
zu, pod portykiem : an io ł Gabriel 
rozmawia z Najświątszą Maryją 
Panną. Gdziekolw iek padnie spoj­
rzenie, napotka szczegóły, które 
w ypełn ia ją dwa środow iska. A nge li­
co rozsiewa elem enty sym boliczne 
i każdemu z nich nadaje osobną hi­
storię do opow iedzenia. Obraz od­
powiada dwóm specyficznym  w ym o­
gom: stw ierdzeniu prawdy i jedno­
cześnie wyrażeniu aspektów  dok try ­
nalnych wiary, tworząc doskonałą 
egzegezę świętego epizodu.

wszystko podporządkowane jest 
trosce o w ychowanie dla Tajem nicy. 
Fra Ange lico  przepow iada  posługu­
jąc się sztuką: spojrzenia, barwy 
i sceny będą m usiały wejść w ciszę 
serc i tow arzyszyć tem u, kto kieruje 
słowo do Boga, aby słuchać Jego 
głosu i pe łn ić następnie Jego wolę. 
An io łow ie , skrzydła, jabłka, kwiaty, 
św iatło, środow isko nabierają w ar­
tości znaków, które odsyła ją do 
koncepcji teo log icznych, do języ­
ków, do tradycji, do dogm atów, 
które stają się drogam i zbliżenia do 
Boga i do wejścia z Nim w jedność.

Pięknie pisał o obrazie Frań Ange­
lico: Zwiastowanie, włoski dzienni­
karz Giovanni Santambrogio w swo­
jej książce pt. Aniołowie Bożego 
Narodzenia (wyd. Jedność, Kielce 
2002): „W  obydwu scenach ukazują 
się anio łow ie. O trzym ali oni zadanie 
zaniesienia ludziom  w iadom ości. 
M ilczenie Bóga zostaje przerwane 
za pom ocą ich głosu, a od ległość 
Ojca staje się obecnością w ich 
postaci. Pierwsi rodzice dopiero co 
dyskutow ali z Bogiem na tem at 
cwocu zerwanego z drzewa, na te­
mat kuszenia węża i losu naznaczo­
nego trudem , cierp ieniem  i śm iercią, 
k tó ry  ich czekał. «Oto — konkluduje  
W szechom ogący — człow iek stał się 
jak jeden z Nas: zna dobro i zło». 
D latego Pan Bóg w yda lił go z og ro ­
du Eden [...] i um ieścił na wschód 
od ogrodu Eden cherub inów  i m iecz 
z po łysku jącym  ostrzem, aby strzec 
drogi do drzewa życia [Rdz. 3,
22-24], Na obrazie Angelica og lą­
damy w ięc cherubina. N iedz ie rżyon  
miecza (...). Nosi jednak ognistą 
czerwoną tunikę, sym bol m ocy 
Boskiej. A n io ł wyłania się z bujnego 
ogrodu, gdzie każdy rodzaj roślin 
przynosi ob fity  ow oc lub wypełn ia 
pow ietrze zapachem kwiatów, które 
kiściam i upiększają gałęzie. Na 
ziemi u stóp Adama i Ewy — trzy 
jab łka  sym bolizu jące w inę spow o­
dowaną tym, że ulegli pokusie, aby 
się stać jak Bóg, lecz również przy­
pom inające, że nowy Adam, C hry­
stus, przyw róci utracone zbawienie. 
Liczba trzy posiada w ie lkie znacze­
nie sym boliczne: przypom ina, że 
doskonałość należy do Boga, że Bóg 
jest T ró jcą  i że C hrystus, przed 
proklam owaniem  zwycięstwa nad 
śm iercią, pozostanie trzy dni w g ro ­

bie. Adam jest poruszony: z oczami 
u tkw ionym i w ziemię, trzym ając się 
prawą ręką za twarz, rozmyśla nad po­
pe łn ionym  błędem, Ewa ze złożony­
mi rękami błaga o przebaczenie, prze­
nosząc wzrok na lewą stronę, to zna­
czy kieruje się w stronę Dziewicy, aby 
kontem plow ać u ległość Maryi i ta­
jem nicę, k tó ra s ię d o ko n u je .O n a n a - 
tom iast posłuchała węża i spostrze­
gła, że drzewo to ma owoce dobre do 
jedzenia, że je s t ono rozkoszą dla 
oczu i że owoce tego drzewa nadają 
się do zdobycia wiedzy. Zerwała za­
tem z n iego owoc, skosztow ała i dała 
swemu mężowi, k tó ry  by ł z nią, a on 
z jad ł [Rdz 3, 6 -7 ]” . '

Widzimy Najświętszą Maryję Pan­
nę i anioła Gabriela. Znajdujemy się 
wobec nadzwyczajnego wydarze­
nia, którego rozum ludzki nie jest 
w stanie ogarnąć. W Nazarecie, 
w Galilei, w małej w iosce przylega­
jącej do wzgórz, dokonuje  się ta­
jem nica, która zm ieni bieg h istorii 
powszechnej.

Oto — mówi anioł Gabriel — 
poczniesz i porodzisz Syna, któ­
remu nadasz imię Jezus. Będzie 
On wielki i zostanie nazwany Sy­
nem Najwyższego, a Pan Bóg da Mu 
tron Jego praojca, Dawida. Będzie 
panował nad domem Jakuba na 
wieki, Jego panowaniu nie będzie 
końca. (...) «Jakże się to stanie — 
replikuje Maryja — skoro nie znam  
męża->. Anioł Jej odpowiedział: 
«Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc 
Najwyższego okryje Cię cieniem. 
Dlatego też Święte, które się naro­
dzi, będzie nazwane Synem Bożym» 
(Łk 1, 31-35).

„A rtys ta  nie ty lko  śledzi z w ier­
nością tekst ew angeliczny, ale c ie­
szy się również jedynym  w swoim 
rodzaju i n iepow tarzalnym  w yda­
rzeniem, jego w yjątkowością. M ło-
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da kobieta staje wobec Boga 
i s łucha Jego w oli wypowiedzianej 
w słow ie głosem anioła — bytu, 
Który uczestniczy w chwale nie­
b os przez bliskość. Bóg w ybra ł 
■obietę. aby pow ierzyć Jej poczę­
cie czas ciąży i narodzenie swo­
jego Syna. Na Nią w ina ziem skiego 
ra j j  n igdy nie spadła. Jej działanie 
odzw ierciedla p ierw otny stan stw o­
rzenia.

Maryja ma na sobie czerwoną 
suknię — to ko lo r m iłości Boga 
i o fiarne j krw i Chrystusa. Płaszcz 
Wękitny jak niebo, oznacza również 
barwę w ierności, zwłaszcza tej w ier­
ności, która staje się węzłem, dzię- 
■ i przyjęciu objaw ionej prawdy. 
Podszewka płaszcza jest z ie lona jak 
w iosenne łąki — wyraz radości 
i nadziei. Sym bolizm  powierza zie­
leni znaczenie kontem placji i ocze­
kiwania na zm artwychwstanie.

Dziewica siedzi, ale dywan i dra- 
peria za Jej plecam i to jakby Jej tron. 
Szczegół ten oznacza, że Maryja 
czczona jest przez Kośció ł jako 
Królowa aniołów , pa tria rchów  i mę­
czenników. Fra A ngelico przedsta­
wia Maryję w doskonałej jedności 
z aniołem i z Bogiem. M aluje on ciszę 
nastroju m istycznego. Nie ma tu 
śladu hałasu ani ruchu, ponieważ 
znajdujem y się w pokoju Bożym, 
gdzie wszystko jest doskonałością. 
Na kolanach otw arta książka ozna­
cza, że życie zostało poczęte [zam ­
knięta księga natom iast jest sym bo­
lem dziew iczości i reprezentuje 
wszechświat oraz drzewo egzysten­
c ji"

A n io ł Gabriel, posłaniec Bo­
ga, dyskretnie pozdrawia Maryję, 
przyklękając. Wie, jaką misję w y­
pełnia, tak jak i znana mu jest 
w ielkość Maryi z Nazaretu, która 
nie opiera się łasce. Jej u ległość 
przekształci się w życie płodne 
w łaski duchowe, ponieważ rodząc 
Stw orzycie la staje się Matką całe­
go Kościoła na wieki.

Uderza słodycz oblicza anioła, 
skrzydła m ienią się kolorem  pro ­
mieni słonecznych i złota, meta­
lu w ieczności. W tun ice  w idzim y 
w różnych odcieniach czerw ień, 
żółć, błękit. O becność anioła, choć 
dobrze w idoczna, jest dyskretna. 
Choć A ngelico umieszcza go na 
pierwszym planie, udaje się artyście 
nadać mu teo log iczną rolę po­
średnika: an io ł Gabriel działa na 
rzecz Boga i w ybiera Maryję na 
bohaterkę, ponieważ w Niej zrea li­
zuje się W cielenie. On jest posta­
cią, która szybko pojawia się na 
św iecie i natychm iast znika. Jego 
skrzydła św iadczą o naturze bytu 
pozaczasowego. Po zakom uniko­
waniu w oli Najwyższego odszedł od 
Niej anioł (Łk 1, 38).

Św. Łukasz pisze: Rzekła więc Mary­
ja: «0/o  ja  służebnica Pańska; niech 
mi się słanie według słowa twego .

W tej odpow iedzi ta jem nica staje 
się ciałem. A nge lico  czyni to w i­
dzia lnym . Promień św iatła przem ie­
rza od lewej do prawej strony obrazu 
i spoczywa na Maryi. Gołębica, 
symbol Ducha Świętego, oprom ie­
nia Maryję. Malarz podkreśla fakt 
obecności Boga. Jeśli spojrzym y 
w górny lewy róg, zobaczymy, że ze 
słońca, źródła życia, które znajduje 
się nad ziem skim  rajem, wynurza 
się ręka Stworzyciela. Na początku 
św iata A rch itek t reżyserskim do tk­
nięciem w ciągu sześciu dni nada 
form ę wszechświatow i. Z tej samej 
ręki wychodzi prom ień, k tóry pow ie­
rza nowej Ewie losy H istorii.

W idzim y na obrazie jaskółkę ucze­
pioną metalowego pręta, tuż koło cen­
tralnego kapitelu, która obserwuje Ma­
ryję. Świat klasyczny w idz ia łw jaskó ł- 
ce sym bol św iatła, ponieważ według 
natura listycznych opisów  Pliniusza 
była w stanie leczyć choroby oczu 
w łasnych m łodych, w ykorzystu jąc 
sok z glistnika, zioła rozpowszechnio­
nego w farm acji ludowej. Kultura 
średniow ieczna w ykorzystu je ten 
symbol i przekształca jaskółkę w znak 
Chrystusa i zmartwychwstania, ponie­
waż pojawia się ona po długiej „śm ier­
c i” zimy, powracając do tego samego 
gniazda.

Scena Zw iastow ania dokonuje  się 
pod portykiem . S truktura przypo­
m ina klasztor. O toczenie stworzone 
przez A nge lico  ukazuje m om ent 
w ie lk iego pokoju i ciszy, które dla 
zakonnika kontem placyjnego sta­
now ią w arunki podstawowej roz­
m owy z Bogiem , jedności z N im i te ­
go związku w yjątkowego i pełnego 
oddania, który prowadzi do stw ier­
dzenia: oto jestem, dysponuj mną.

Można pow iedzieć, że dzieło Fra 
A ngelica stanowi w idzia lne ukazanie 
Ta jem nicy opow iadanej przez Pismo 
i śledzonej we w szelkich odcieniach 
sematycznych przez O jców  Kościoła.

Przechodzimy do otoczenia por­
tyku. Sklepienie jest b łękitne i po­
kryte gwiazdami, wskazuje na f ir ­
mament początku, który obejm uje 
w ieczność czasu, łącząc h istorię 
niebieską (anioł) i ziemską (M ary­
ja), która wpisuje Maryję w Boski 
plan do tyczący ludzkości i przed­
stawia niebo jako cel m ieszkania 
w iecznego. Malarz w ypisa ł nawet 
in ic ja ł im ienia Maryi po prawej s tro ­
nie, w ykorzystu jąc grę łuków  skle­
pień. Na ścianie nam alowane są 
o tw arte drzw i, które prowadzą do 
dom u lub do klasztoru. Drzwi sta­
now ią przejście m iędzy dwoma 
m iejscam i, dwom a św iatam i i sta­
ły  się sym bolem  otw artości w o­
bec Tajem nicy, w ejścia w sacrum. 
W głębi korytarza widać okien­
ko, które oznacza związek między 
Chrystusem a Kościołem zaznaczo­
ny przez światło, które przez nie 
przechodzi. Maryja jaśnieje od te­
go promienia, który otrzymuje.

Fragmenty niepublikowanej pracy 
Biskupa Wiktora W ysoczańskiego

Sprawa 
ks. W.M. Farona

Jak już w spom nie liśm y w po­
przednim  numerze „R odz iny” Sąd 
Koście lny (14-15 lutego 1929 r.) 
w ydał orzeczenie w spraw ie ks. 
W.M. Farona (przyp. Red.).

(...) Orzeczenie to uznano za „n ie ­
praw om ocne i n ie legalne” na zg ro ­
madzeniu duchow ieństw a i w ie r­
nych, nazwanym w „G łosie  Polski 
O drodzone j” Synodem Nadzwyczaj­
nym, odbytym  w dniu 21 marca 
1929 r. w Zamościu.

Zgrom adzeniu synodalnem u prze­
w odn iczy ł ks. W.M. Faron, gdyż — 
jak podano zebranym  — bp J.Z. Ja­
siński, delegowany przez bpa F. Ho- 
dura, „z powodu trudności kom u­
n ikacy jnych” nie przyjechał na Sy­
nod we w łaściwym  term in ie. Uczest­
n iczyło w Synodzie 16 duchow nych 
reprezentu jących 27 parafii i f ilii 
parafia lnych (na ponad 40 w tedy ist­
n ie jących), z czego można w n iosko­
wać, że zdania na tem at osoby ks. 
W.M. Farona były podzielone. Synod 
dokona ł podziału obszaru dzia ła l­
ności PNKK w Polsce na dw ie d ie ­
cezje: wschodnią, zwaną też lu- 
be lsko-m ałopolską i warszawsko- 
-pom orską oraz w ybra ł b iskupa dla 
Kościo ła  w Polsce, którym  zosta ł ks. 
W.M. Faron. M ia ł on kierować całym 
Kościołem  do czasu w yboru  d ru ­
giego biskupa. W ybrano także nowy 
skład Rady Kościoła, Sądu Koście l­
nego i Kom isji Rewizyjnej. Redakcję 
„G łosu Polski O drodzonej” pow ie­
rzono e lektow i W.M. Faronowi i ks. 
S tanisławowi Piekarzowi.

Na łam ach tegoż „G łosu Polski 
Odrodzonej” poinformowano, że zgod­
nie z depeszą bpa F. Hodura, o trzy­
maną w czasie obrad synodalnych, 
bp J.Z. Jasiński przybędzie do Polski 
w dniu 2 kw ietnia 1929 r. Po przyby­
ciu delegata z USA do Polski odbyła 
się w W arszawie w dniu 9 kw ietn ia 
1929 r. sesja Rady Kościoła, w skła­
dzie w ybranym  na I. Synodzie O gó l­
nopolskim . W sesji nie uczestniczył 
e lekt W.M. Faron. Rada postanow iła 
„przyspieszyć term in zwołania legal­
nego Śynodu Polskiego N arodowe­
go K ato lick iego Kościoła w Polsce, 
określony poprzednią uchwałą na 
dzień 22 maja b r.” (1929) i zwołała 
Synod Nadzwyczajny do Krakowa na
23-24 kw ietn ia 1929 r. Porządek 
obrad przew idyw ał sprawozdanie 
w ładz Kościoła, w ybór nowego 
b iskupa dla Polski oraz innych w ładz
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kościelnych, sprawę legalizacji Koś­
cio ła i nowelizację K onstytucji koś­
cielnej, sprawę zasad re lig ijnych  
Kościoła i unarodow ienie obrzędów 
oraz w olne w nioski. Synodowi temu 
(nazwanemu w urzędowym organie 
prasowym „Polsce O drodzonej” — 
II. Synodem Nadzwyczajnym ) prze­
w odn iczy ł bp J.Z. Jasiński. Uczest­
n iczyło w nim 80 delegatów, w tym  31 
duchow nych pracujących w 35 para­
fiach. O becnych było także 25 gości 
bez mandatów. Pierwszy dzień obrad 
synodalnych w ype łn iły  sprawozda­
nia duchow nych z pracy re lig ijno - 
-społecznej w poszczególnych pa­
rafiach. W następnym dniu w ysłucha­
no sprawozdania ks. W.M. Farona, 
w ikariusza generalnego, z dz ia ła l­
ności Kościoła, a także in fo rm acji ks. 
M. P iechocińskiego w spraw ie walki
o wolność sum ienia i wyznania w 
Polsce oraz starań o prawne uznanie 
PNKK. Uchwalono w tej sprawie 
specjalne rezolucje, adresowane do 
Sejmu i Rządu, wszystkie zaś para­
fie wezwano do dalszej energicznej 
akcji propagandowej na rzecz uchwa­
lenia przez Sejm odnośnej ustawy. 
Spośród przedstaw ionych Synodowi 
trzech księży: W.M.' Farona, S.M. 
Zawadzkiego i M. P iechocińskiego, 
w głosowaniu ta jnym  ks. W.M. Faron 
uzyska ł53 głosy, a ks. S.M. Zawadzki
25 głosów. Kandydatura ks. M. Pie­
chocińskiego upadła, bowiem oś­
w iadczył on, że nie może przyjąć 
żadnego stanow iska „bez zbadania 
ostatn ich w ypadków  w Koście le” . 
Uznano zatem, że kandydatam i do 
godności b iskupiej zostali ci dwaj 
pierwsi, sprawę zaś „nom inacji b i­
skupa dla Polski” pow ierzono bpowi 
F. H odurow i. Do czasu decyzji w  tej 
spraw ie bpa F. Hodura, władza 
zw ierzchnia m iała spoczyw ać w ręku 
Rady Kościoła, w które j skład w cho­
dzili z urzędu obaj nowo w ybrani 
kandydaci do godności b iskupiej. 
Rada m iała ustalić zakres ich czyn­
ności oraz dokonać ewentualnego 
podziału PNKK w Polsce na dwie 
diecezje: wschodnią i zachodnią.

Synod w ybra ł nowy skład Rady 
Kościoła, Sądu Koście lnego i Ko­
m isji Rewizyjnej. Powołano także 
dwie specjalne komisje: jedną upo­
ważniono do sform ułow ania w n io ­
sków w sprawie zasad re lig ijnych 
PNKK i „unarodow ien ia  obrzędów ” , 
w oparciu o referat w ygłoszony na 
Synodzie przez bpa J.Z. Jasińskiego, 
drugie j poruczono sprawę starań
o legalizację PNKK oraz opracowanie 
pro jektu zmian Konstytuc ji koście l­
nej.

Szczegółowe uregulowanie spraw 
adm in istracyjnych i ustaleń progra­
mu pracy Kościoła pozostaw iono 
Radzie Kościoła. Pierwszą sesję 
Rady w nowym składzie zwołano do 
Krakowa na 6 maja 1929 r.

Na sesji tej w ybrano Prezydium 
Rady Kościoła w składzie: elekt 
W.M. Faron — pierwszy przew odni­
czący, elekt S.M. Zawadzki — drugi 
przew odniczący oraz J. H odur — 
trzeci przewodniczący. Temu ostat­
niemu pow ierzono zarazem obo­
w iązki skarbnika funduszy Rady 
i kuratora całego majątku koście l­
nego. Funkcję sekretarza Rady 
i odpow iedzia lnego redaktora orga­
nu prasowego „Polska O drodzona” 
pow ierzono ks. A. W alichew iczow i, 
rektorem  zaś Sem inarium  D uchow ­
nego w Krakow ie pozosta ł nadal ks. 
M. K ronenberg. Rada powołała na 
swego honorowego przewodniczące­
go bpa J.Z. Jasińskiego, który m iał 
reprezentować PNKK w Polsce na 
w ychodźstw ie w Ameryce.

U rzeczyw istn iono tu w ięc plan 
elekta W.M. Farona i Synodu Nad­
zwyczajnego odbytego w Zamościu 
w dniu 21 marca 1929 r. Dokonano 
m ianow icie  podziału Kościoła na 
dwie diecezje: zachodnią z tym - 
czasosową siedzibą w Bydgoszczy 
i w schodnią  z siedzibą w Zam ościu. 
K ierownikiem  diecezji zachodniej 
został elekt S.M. Zawadzki, w schod­
niej zaś elekt W.M. Faron. Obaj elekci 
pozostawali, do czasu m ianowania 
ich b iskupam i diecezja lnym i przez 
bpa F. Hodura, na prawach w ika riu ­
szy generalnych i adm in istra torów  
diecezji. Diecezja zachodnia obej­
mowała w tedy województwa: war­
szawskie, łódzkie, kieleckie, poznań­
skie, pom orskie, śląskie i krakow ­
skie. Do diecezji wschodnie j należały 
w ojewództwa: lubelskie, b ia łostoc­
kie, nowogrodzkie, poleskie, w o łyń ­
skie, lwowskie, stanisławowskie 
i tarnopolskie. (...).

W czasie obrad Rady Kościo ła w 
Krakow ie ustalono, że księża nie 
m ogązm ien iać lub opuszczać parafii 
bez zgody kierow nika diecezji. Na 
przejście z jednej d iecezji do drug ie j 
była konieczna zgoda obu k ie row n i­
ków diecezji, podobnie rzecz się 
miała, gdy kapłan jednej d iecezji 
chc ia ł uczestn iczyć w nabożeń­
stwach pub licznych drug ie j diecezji. 
Zgoda obu kie row ników  wymagana 
była także na wyjazd księdza lub kle­
ryka do pracy w PNKK w USA oraz 
na przyjęcie do pracy w Kościele 
w Polsce duchow nych innych w y­
znań. W spraw ie przyjęcia kandy­
datów  do stanu duchow nego m iał 
decydować rektor sem inarium  du­
chow nego. Jemu też przysługiw a­
ło  prawo w ydalania k leryków  z se­
m inarium . Przed przyjęciem kan­
dydatów  m iał jednak obow iązek 
uprzedniego porozum ienia się z kie­
row nikiem  w łaściwej d iecezji i p ro ­
boszczem parafii.

Depeszą z 10 października 1929 r. 
bp F. Hodur zawiadomił władze koś­
cielne w Polsce, że pod koniec listo­
pada tegoż roku przybędzie osobiś- 

| cie do Ojczyzny.

N a u k a  o poście

POST
Przypomnijmy sobie dzisiaj 

naukę o poście zawartą w księ­
gach Starego i Nowego Testa­
mentu. Post bowiem — o czym 
nauczał nas sam Zbawiciel — 
wzmacnia wiarę i udziela si­
ły wewnętrznej koniecznej do 
zmagania się ze złem.
l/l/ księgach Starego Testamentu (zarów­
no historycznych jak i prorockich) spo­
tykamy wielokrotnie wzmianki o poście.

Przez uczestn ictw o w cerem onii 
posypania g łów  pośw ięconym  po­
piołem, weszliśm y w okres W ielkiego 
Postu. W litu rg ii zw iem y go również 
„Św iętą C zterdziestnicą” . Uzasad­
nieniem  tej nazwy jest fakt, że został 
on ustanow iony na pamiątkę czter­
dziestodniow ego postu Chrystusa 
na pustyni.

W okresie tym , będącym przygo­
towaniem  do uroczystości W ielka­
nocy, ma się dokonać odnow ienie 
naszego życia wewnętrznego. Zwra­
cają na to uwagę słowa starego 
hym nu kościelnego, w którym  wraz 
z Kościołem  powtarzam y: „O to nad­
chodzi Twój dzień, w  którym  w szyst­
ko na nowo rozkw itn ie; obyśm y 
także odnow ieni przez łaskę mogli 
śpiewać pieśń now ą” . Bo też W ielki 
Post jest nie ty lko  czasem wytężonej 
pracy wewnętrznej, ale również o b fi­
tego wylewu bożej łaski. Zasługu­
jem y na to przez um artw ienie ciała 
(post), wypełn ianie uczynków m i­
łos ierdzia  chrześcijańskiego oraz 
szczerą i serdeczną modlitwę.

W opracow aniu niniejszym po­
staram y się przypom nieć naukę
o poście w księgach Starego i No- 
w egoTestam entu. Zw rócim y rów no­
cześnie uwagę na korzyści płynące 
z tej praktyki dla naszego życia re li­
g ijnego oraz postępu w doskona łoś­
ci chrześcijańskiej.

Umartwianie ciała przez post trak­
towane było często, jako przy­
gotowanie na spotkanie człowieka 
z Bogiem. Tak było w przypadku M oj­
żesza, podczas jego rozm owy z Bo­
giem na górze Synaj. Toteż przy­
pom ina jąc to wydarzenie, przyw ód­
ca „narodu w ybranego” pow iedzia ł 
swoim  w spółbraciom : „G dy w stąp i­
łem na górę, aby przyjąć kamienne 
tablice, tab lice przym ierza, które Pan 
zawarł z wami, przebywałem na 
górze przez czterdzieści dni i czte r­
dzieści nocy, nie jedząc chleba i nie 
p ijąc w ody” (Pwt 9, 9). D opiero 
wówczas ukazał mu się Bóg.

Nie inaczej było również w przy­
padku proroka Eliasza, uciekającego 
przed zemstą bezbożnej kró lowej 
Izebel. Bo gdy by ł już u kresu sił,
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wzmacnia wiarę i udziela siły wewnętrznej
otrzym ał od anioła placek i dzban 
z wodą. A „posiliw szy się, szedł 
w m ocy tego posiłku czterdzieści dni 
i czterdzieści nocy aż do góry bożej 
C horeb” (1 Kri 19, 8). Tak w ięc 
zachow ał przez ten okres ca łkow ity  
post. T utaj też spotka ł się z Bogiem, 
od którego o trzym ał wskazania 
dotyczące dalszej dzia łalności pro­
rockiej w narodzie izraelskim.

Był również post środkiem prze­
błagania sprawiedliwości Bożej za 
grzechy ludzkie. Stąd też w dniu 
Przebłagnia (po hebrajsku: „K ip - 
pu r” — przypadający 10 dnia m ie- 
siącaTishri), wszyscy Izraelici musie­
li zachować post polegający na cał­
kow itym  wstrzym aniu się od przy j­
mowania pokarm ów i napojów. 
D ow iadujem y się o tym  z czwartej 
księgi Mojżeszowej, w której czy­
tamy: „W dziesiątym dniu tego m ie­
siąca będziecie m ieli uroczyście 
ogłoszone św ięto i będziecie pośc ić” 
(Lb 29, 7). Był to  zresztą jedyny post 
obow iązujący cały naród-żydowski.

Kiedy indziej post jest warunkiem  
uzyskania przebaczenia Bożego. Wzy­
wając bowiem naród izraelski do 
pokuty, w oła ł Bóg przez usta Pro­
roka: „N aw róćcie  się do mnie całym 
sercem waszym, w poście, płaczu 
i narzekaniu!... zatrąbcie na rogu na 
Syjonie, ogłoście św ięty post” (Jl 2, 
14, 15). N ieco zaś wcześniej Prorok 
dodaje: „K to  wie, może pożałuje i z li­
tu je  się, i pozostawi b łogosław ień­
stw o” (Jl 2 ,14a). Gdy zaś inny Prorok 
o g łos ił karę Bożą, grożącą miesz­
kańcom pogańskiego miasta N iniwy, 
„w tedy obywatele N in iw y uw ierzyli 
w Boga, ogłosili post i oblekli się we 
w łosiennicę, w ie lcy  i m a li” (Jon 3,5). 
Zaś nieco dalej czytam y: „Zobaczył 
Bóg czyny ich, że odw rócili się od 
swojego złego postępowania. I u li­
tow a ł się Bóg nad niedolą, którą 
postanow ił na nich sprow adzić, i nie 
zesłał je j” (Jon 3, 10). Tak w ięc 
m ieszkańcy tego miasta zostali oca­
leni od kary Bożej.

Pościli także izraelici w rocznicę 
wielkich nieszczęść narodowych. Ta­
ki cel miał post upamiętniający zburze­
nie Jerozolim y, dokonane w roku 586 
przez króla Nabuchodonozora.

Najwyższa Rada (Sanhedryn) mo­
gła również ogłosić powszechny 
post, dla uproszenia u Boga odwró­
cenia klęsk (zaraza, posucha) nęka­
jących naród żydowski. Znane było 
również praktykow anie postu z po­
bożności prywatnej. W arto jednak 
przypom nieć, że posty zachow y­
wane w Starym Zakonie m ia ły prze­
ważnie charakter okazjonalny i nie 
obow iązywały powszechnie.

Na wielu m iejscach wspom inają 
również o poście księgi Nowego 
Testamentu; tak Ewangelie, jak 
Dzieje Aposto lskie, czy wreszcie 
Listy Apostolskie.

Praktykowano nadal post z po­
bożności prywatnej. Toteż Ewange­
lista op isu jący ofiarow anie Jezusa 
w św iątyni je rozo lim skie j stw ierdza, 
że była tam w tym czasie prorokin i 
Anna, która — jako wdowa — „nie 
opuszczała św iątyni, służąc Bogu 
w postach i m odlitw ach dniem i no­
cą” (Łk 2, 37).

Pościł także Jan C hrzcic ie l oraz 
uczn iow ie jego, którzy nawet po 
śm ierci Poprzednika Pańskiego za­
chow yw ali jego wskazania odnośnie 
do życia um artw ionego. Świadczą
o tym najlepiej ich słowa, k tó ­
re — gorsząc się odm iennym  postę­
powaniem aposto łów  w tym w zglę­
dzie — skierowali do Chrystusa: 
„D laczego my i faryzeusze pościmy, 
a uczniow ie Twoi nie poszczą?” 
(Mt 9, 14),

Również Jezus, p rzygotow ując się 
na pustyni do rozpoczęcia swej pu­
blicznej dzia ła lności, „pośc ił czter­
dzieści dni i czterdzieści nocy” (M t 4, 
2). Inny zaś Ewangelista, jakby uzu­
pełnia jąc przytoczoną wyżej relację 
dodaje: „W  dniach tych (Jezus) nic 
nie jadł, a gdy one przem inęły, 
poczuł g łód ” (Łk 4, 2).

Także faryzeusze mieli zwyczaj 
zachowywać post w poniedziałki i 
czwartki. Potw ierdzają to słowa jed- 
n e g o zn ich , k tó ry m odląc się w św ią­
tyn i, m ówił: „Poszczę dw akroć w ty ­
g odn iu ” (Łk 18, 12). C zynili oni tak 
dlatego, gdyż — według podania — 
Mojżesz w stąp ił na górę Synaj 
w czwartek, a zszedł w poniedziałek. 
Jednak ta skądinąd godna pochw ały 
praktyka nie zawsze była m iłą Bogu. 
W ielu bow iem  faryzeuszów podej­
m owało ją jedyn ie  na pokaz, bez 
wewnętrznej pobożności. Nie należy 
się w ięc dziw ić, że postępowanie 
takie zostało napiętnowane przez Zba­
w icie la, który pow iedział: „G dy poś­
cicie, nie bądźcie sm ętni jak ob łud ­
nicy; szpecą bowiem twarze swoje, 
aby ludziom  pokazać, że poszczą. 
Zaprawdę powiadam wam: O dbie­
rają zapłatę sw oją” (M t 6, 16). D la­
tego praktykow anie postu nie po­
w inno objaw iać się w mniejszej 
trosce o w ygląd zewnętrzny. T o ­
też — kontynuu jąc swoją naukę
o poście — Bóg-C złow iek dodał: 
„A le  ty, gdy pościsz, namaść głowę 
swoją i umyj tw arz swoją. Aby nie 
ludzie cię w idzie li, że pościsz, lecz 
O jciec tw ó j, k tó ry  w idzi w u k ryc iu ” 
(Mt 6, 17-18).

Post — o czym pouczał nas sam 
Zbawiciel — wzmacnia wiarę i udzie­
la siły wewnętrznej, koniecznej 
do zmagania się ze złem. Kiedy 
bow iem C hrystus uzdrow ił ch łopca 
chorego na padaczkę (chorobę tę 
przypisywano w pływ ow i złego du­
cha), którem u aposto łow ie nie byli 
w stanie pomóc, zapyta li Go wprost: 
„D laczego my nie m ogliśm y go wypę­
dzić?” (Mt 17,19). Byli bowiem św ia­
dom i, że otrzym ali od swego Mistrza 
moc uzdraw iania i wypędzania złych 
duchów. I w odpow iedzi na to usły­
szeli: „D la  n iedow iarstwa waszego... 
gdybyście (bowiem ) m ieli w iarę jak 
ziarno gorczycy, to  pow iedzie libyś­
cie tej górze: Przenieś się stąd tam, 
a przeniesie się, i nic niem ożliwego 
dla was nie będzie. A le ten rodzaj nie 
w ychodzi inaczej, jak ty lko  przez 
m od litw ę i post” (Mt 17, 20-21). 
Bowiem  silna w iara nie ogranicza się 
do poznania i rozum ienia spraw 
Bożych, ale ujawnia się w pewności, 
że Bóg spełni to, o co Go prosimy.

Ponadto — jak to wynika z Obja­
wienia — przez post można łatwo 
wyprosić łaski, potrzebne do god­
nego wypełniania obowiązków sta­
nu. Tak było w przypadku udzielenia 
m isji apostolskiej Barnabie i Szaw- 
łow i. Jak bowiem re lacjonujeŁukasz, 
gdy zw ierzchnicy gm iny chrześcijań­
skiej w A n tioch ii „odpraw ia li służbę 
Pańską i pościli, rzekł Duch Święty 
(do n ich): Odłączcie mi Barnabę 
i Szawła do tego dzieła, do którego 
ich powołałem. Wtedy, po odpraw ie­
niu postów  i m odlitw y, nałożyli na 
nich ręce i w ypraw ili ich ” (Dz 13,2-3).

Post posiada wartość do rozwoju 
i umocnienia życia wewnętrznego. 
D ostrzeg ł to aposto ł Paweł. Toteż 
w jednym  ze swoich lis tów  napisał: 
„Byłem  często... w trudzie  i znoju, 
często w niedospaniu, w g łodzie i 
pragnieniu, często w postach” (2 Kor 
11, 26-27). U m artw iając bowiem 
swoje c ia ło  przez post, składam y je 
na ofiarę Bogu. Nie należy się w ięc 
dziw ić, że A posto ł zachęca nas do 
tego, m ówiąc: „W zywam was tedy, 
bracia... abyście składali ciała swoje 
jako żywą ofiarę, świętą, m iłą B ogu” 
(Rz 12,1). Ponadto um artw ienie ciała 
przez post, jest — w edług nauki A po ­
stoła Narodów — służbą Bogu. Tak za­
pewne pojm owałtę praktykę, skoro na­
pisał: „O kazujm y się sługam i Boży­
mi... w trudach, w czuwaniu, w po­
s tach” (2 Kor. 6, 4-5). Były to zapew­
ne posty podyktowane względami reli­
g ijnym i, jak i brakiem czasu nazaspo- 
kajanie w łasnych potrzeb, skoro 
wszystkie chw ile pośw ięcał A posto ł 
trosce o sprawy Boże.
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Wizytacja arcypasterska w parafii i pw. Narodzenia Najświętszej
Maryi Panny w Majdanie Uśniowskim

8 września w Kalendarzu Liturgicznym  Kościoła przypada Święto N aro­
dzenia Najświętszej Maryi Panny. Wiele parafii katolickich pod tym wezwaniem  
w tym dniu obchodzi swoje święto patronalne, m iędzy innymi parafia naszego  
Kościoła w Majdanie Leśniowskim.

D uszpasterzem  pa ra fii od 23 lat, 
dz ie lnym  i g o r liw y m  je s t ks iądz p ro ­
boszcz m gr Ja ce n ty  Sołtys.

W tym  roku  pa ra fia  w M ajdan ie  
Leśn iow sk im  sw o je  pa trona lne  św ię ­
to  po s ta n o w iła  o b ch o d z ić  w n ie ­
dzie lę  5 w rześnia .

Na tę u ro czys to ść  Ksiądz P ro ­
boszcz i Rada P ara fia lna  po s ta n o w ili 
zap ros ić  Jego  E ksce lenc ję  ks. bpa 
p ro f. dra  hab. W ik to ra  W ysoczań- 
sk iego  — o rd yn a riu sza  D iecezji 
W arszaw skie j i Z w ie rzch n ika  K oś­
c io ła  P o lsko ka to lic k ie g o  w RP, w y ­
sy ła jąc  przed k ilko m a  m iesiącam i 
spec ja lne  p ism o.

Ksiądz p roboszcz  Ja ce n ty  S o łtys, 
zapraszając Księdza B iskupa Z w ie rz ­
ch n ika  K ośc io ła , w y ra z ił prośbę, aby 
Ksiądz B iskup  p rzyb yw a ją c  do pa ra ­
fi i w n iedz ie lę  5 w rześn ia  2010 r. 
za szczyc ił para fię , p rze w o d n iczy ł 
u ro czys to śc i pa ra fia lne j, d o ko n a ł 
kanon iczne j w izy ta c ji pa ra fii oraz 
u d z ie li ł  m ło d z ie ż y  S a k ra m e n tu  
B ierzm ow ania .

W czesnym  rank iem , w  p ie rw szą 
n iedz ie lę  w rześn iow ą , Ksiądz B i­
skup  W ik to r W ysoczańsk i w to w a ­
rzystw ie  księdza kanc le rza  in fu ła ta  
R yszarda D ąb row sk iego , księdza 
dz iekana  H enryka  D ąb row sk iego  
p roboszcza  w arszaw skie j ka ted ry  
pw. Ś w ię tego  D ucha  u da ł się do  pa­
ra fii w M a jdan ie  Leśn iow sk im  (w o j. 
lube lsk ie ), aby p rze w o d n iczyć  u ro ­
czys tośc iom  pa tro n a ln ym  para fii.

P rzygo tow an ia  do  te j u ro czy ­
s tośc i trw a ły  w ie le  ty g o d n i i dz ięk i 
s ta ran iom  i zaangażow an iu  K się­
dza P roboszcza i pa ra fian  w yp a d ły  
w span ia le , m im o  n iesp rzy ja jące j 
au ry , gdyż  ca ły  dz ień  z różnym  na tę ­
żen iem  pada ł deszcz.

U roczys tość  pa ra fia lna  —  N a ro ­
dzen ia  NMP rozpoczę ła  się o godz.
11.30. Przed p leban ią  us taw iła  się 
p roces ja  m in is tra n tó w , m łodz ieży  
p rzyg o to w a n e j do  b ie rzm ow an ia  
i o rk ies tra , aby p rzep row adz ić  A rc y - 
pasterza do  pa ra fia lne j św ią tyn i.
M łodzież, k tó rą  Ksiądz P roboszcz 
p rzyg o to w a ł do  b ie rzm ow an ia , p rzy -

tyn i.T e n  p iękny w ien iec — fe re tro n — 
z obrazem  M atk i Bożej C zę s to ch o w ­
skie j — o p le c io n y  k łosam i rożnych  
te g o ro czn ych  zbóż, ow oców , z ió ł

J.E. Biskup Zwierzchnik i towarzyszący mu kapłani: ks. prob. Jacenty Sołtys 
i ks. Henryk Dąbrowski. Rozpoczyna się wzniosły moment...

s tro jo n a  by ła  w  am aran tow e  szarfy , 
na k tó rych  każdy m ia ł w yp isane  
dużym i lite ra m i p rzyb rane  im ię  od 
b ie rzm ow an ia .

Przy dźw iękach  g rane j przez o r­
k ies trę  p ieśn i „K to  się w op ie kę ...” 
p roces ja  spod  p leban ii ruszy ła  do 
św ią tyn i, p row adząc A rcypaste rza  
w  orszaku kap łanów  ko n ce leb ra n - 
sów, p rzyb ra n ych  na tę u ro czys to ść  
w z łoc is te  o rna ty .

W p ro gach  św ią tyn i pa ra fia lne j 
Księdza B iskupa  tra d y c y jn ie  Chle­
bem i so lą  p rz y w ita li w  im ie n iu  pa ra ­
fii de legac i Rady Para fia lne j, p ro ­
sząc A rcyp a s te rza  o sp raw ow an ie  
N a jśw ię tsze j O fia ry  — M szy Ś w ię te j 
i udz ie len ie  m łodz ieży  S akram entu  
B ie rzm ow an ia .

Księdz B iskup  p o św ię c ił i p o b ło ­
g o s ła w ił ch le b , po czym  go  u ca ło ­
w ał, a następn ie  także i kap łan i 
konce leb rans i.

Po w e jśc iu  do  kośc io ła , zg o d n ie  
z tra d yc ją  Ś w ię ta  N arodzen ia  NMP, 
zw anej w tym  dn iu  Ś w ię tem  M atki 
Bosk ie j S iew ne j, Ksiądz B iskup  d o ­
ko n a ł pośw ięcen ia  w ieńca  d o ż y n k o ­
w ego i p o k ro p ił w odą  św ięconą  
w szys tk ich  zg ro m a d zon ych  w  św ią -

i kw ia tó w , u w iły  pa ra fiank i, by n ieść 
go jako  dz iękczynne  w o tum  w e u ch a - 
rys tyczn e j p roces ji d o o ko ła  ko śc io ­
ła, k tó ra  m ia ła  nas tąp ić  na za­
kończen ie  Ś w ię te j litu rg ii.

Ksiądz B iskup, św ięcąc  ten d o żyn ­
kow y w ie n ie c  — w o tum  d z ię k ­
czynne  Bogu  za te g o ro czn e  p lony, 
w zn ió s ł go rącą  m o d litw ę  do S tw ó r­
cy w s łow ach : „W szechm ogący  
Boże i O jcze  nasz na jłaskaw szy, 
S tw ó rco  w szechśw ia ta , dz ięk i Ci 
sk ła d a m y za te g o ro czn e  p lo n y  i p ro ­
sim y, p o b ło g o s ła w  to  zboże, by sta ło  
się p ło d nym  nasien iem  pól naszych, 
z io ła, ow oce  i kw ia ty , o co  C ię  p o k o r­
nie p ro s im y  i b łagam y przez zasług i 
N a jśw ię tsze j M ary i P anny S iew nej 
i w szys tk ich  Ś w ię tych . K tó ry  żyjesz 
i k ró lu jesz . B óg po w szys tk ie  w iek i 
w ieków . A m e n .” . Po czym , p rzy  śp ie ­
w ie  hym nu  K o śc io ła  „D o  C ieb ie  
p rzysz lim , Boże nasz...”  Ksiądz 
B iskup  z asystą  kap łanów  ud a ł się 
do p re zb ite r iu m  i p rzys tą p ił do  uca­
ło w a n ia  m ensy o łta rzow e j, rozpo ­
czyna jąc  litu rg ię  M szy Ś w ięte j.

Ksiądz P roboszcz w serdecznych  
s łow ach  p rz y w ita ł Jego  E ksce lenc ję  
B iskupa  Z w ie rzch n ika , w yraża jąc

sw o ją  i para fian  radość z p rzybyc ia  
A rcypaste rza , p ro s iło  p rzew odzen ie  
konce leb rze  Mszy Ś w ię te j i udz ie le ­
n ie S akram entu  B ie rzm ow an ia  m ło ­
dzieży (w liczb ie  37 osób), k tó rą  
do  tego  S akram entu  przez rok 

a w naukach  ka te ch e tyczn ych  p rzy- 
j  \  g o to  w y wał.

Ksiądz P roboszcz p rzyw ita ł także 
kap łanów , p rzyb y łych  na tę para­
fia ln ą  u roczys tość  w sp ó łko n ce le - 
b ransów : ks. in f. R yszarda D ąb row ­
sk iego  — kanc le rza  K urii B iskup ie j, 
ks. H enryka  D ą b ro w sk ie g o  — dz ie ­
kana w a rszaw sko -łódzk iego , ks. Ry­
szarda W a lczyńsk iego  — dziekana 
ch e łm ińsk iego , ks. H enryka  M a rc i­
n iaka  — proboszcza  z T a rn o g ó ry , 
ks. H enryka  M ie lca rza  —  p ro b o ­
szcza z G rudek, ks. Janusza K u­
ch a rsk ie g o  — p roboszcza  z H o­
rod ła , ks. A rtu ra  K o rp ika  — ad­
m in is tra to ra  pa ra fii w T u ro w ­
cu.

Po s łow ach  pow itan ia , Ksiądz 
B iskup  rozpoczą ł u roczys tą  ce lebrę  
okadzen iem  krzyża i o łta rza . L e k to ­
ram i czytań  m sza lnych  była  m ło ­
dzież p rzyg o to w a n a  do S akram entu  
B ie rzm ow an ia . Ś p iew y litu rg iczn e  
w yko n yw a ła  scho la  d y rygow ana  
przez ks. P roboszcza. K aznodzie ją  
u roczys tośc i b y ł ks. m g r Janusz 
K ucharsk i, k tó ry  w  p ię kn ych  s ło ­
w ach p o d k re ś lił odw ie czn e  w yb ra ­
nie M aryi na M atkę Z baw ic ie la . 

« U w y p u k lił i u d o ku m e n to w a ł na pod - 
|  s taw ie  o b ja w io n e g o  teks tu  Pism a 
L Ś w ię tego  S tarego i N ow ego Testa- 
I  m entu odw ieczne  w yb ra n ie  M aryi na 
f M atkę Z b a w ic ie la  i nape łn ie n ie  Jej 

s iedm iom a  daram i D ucha  Ś w ię tego  
od ch w ili Je j poczęcia , p rzy  Z w ia ­
s tow an iu  i w W ieczern iku  w D niu Z ie ­
lo nych  Św iąt, tj. gdy  nas tąp iło  ze­
s łan ie  D ucha Ś w ię tego  na A p o s to ­
łó w  — zg o d n ie  z zapow iedz ią  Jezu ­
sa — Jej Z m a rtw ych w s ta łe g o  Syna.

Te da ry  D ucha Ś w ię tego  um ac­
n ia ły  M ary ję  w ca łym  Jej o fia rn ym  
życ iu  od na rodzen ia  M esjasza — 
C hrys tusa , aż po Jego  Ś m ie rć  K rzy ­
żową.

W p ło m ie n n ych  s łow ach  kazno­
dzie ja  zachęca ł ze b ra n ych  w św ią ­
tyn i, a szczegó ln ie  m łodzież, k tó ra

cd. na słr. 10

Sakramentu Bierzmowania udzielił młodzieży Zwierzchnik Kościoła 
bp prof. dr Wiktor Wysoczański

Widok (z góry) — w czasie trwającej niezapom nianej uroczystości 

Ministranci otaczający Stół Pański oraz Dostojnego Gościa Zwierzchnika Kościo ła



Wizytacja arcypasterka w parafii pw. Narodzenia NMP 
w Majdanie Leśniowskim

cd. ze str. 9

za chw ilę  przez ręce B iskupa  o trz y ­
m ać m ia ła  S iedem  D arów  D ucha 
Św iętego, w Sakram encie  B ie rzm o­
w ania, aby w sw o im  życ iu  naś ladu ­
jąc M ary ję  nie zraża li się tru d n o ś ­
c iam i, a m oże i c ie rp ie n ia m i w s w o - 
jej życiow ej drodze, ale w iern ie  trw a ­
li p rzy C hrys tus ie , przy sw o je j w ie ­
rze i Ś w ię tym  Koście le .

Po kazaniu  n a s tąp ił obrzęd 
udz ie len ia  S akram entu  B ie rzm o­
w ania . Po odśp iew an iu  przez ca ły  
k o ś c ió ł hym nu do D ucha  Ś w ię tego  
„O  S tw o rzyc ie lu , D uchu  p rzy jdź ...” 
Ksiądz B iskup  o d m ó w ił p rzep isane 
ry tua łem  m o d litw y  do  D ucha  Ś w ię ­
tego nad b ie rzm ow anym i: „W szech­
m ocny, w ie czn y  Boże, k tó ryś  w 
d o b ro c i Swej ra c z y ło d ro d z ić te  o to  
T w o je  s łu g i z w o d y  i D ucha  Ś w ię ­
tego, i udz ie lić  im odpuszczen ia  
w szys tk ich  g rzechów  — ześlij im 
teraz P oc ieszyc ie la  Tw ego, D ucha 
Ś w ię tego  w raz z Jego  s iedm iom a 
daram i: ducha  m ądrośc i i rozum u, 
d u ch a  rady  i m ęstwa, du ch a  um ie ­
ję tn o śc i i pobożnośc i, nape łn ij ich 
duchem  bo jaźn i T w o je j...” p o czym  
Ksiądz B iskup  ro zp o czą ł udz ie la ­
nie S akram entu  m łodz ieży. C zy­
n iąc każdem u z b ie rzm ow anych  na

czo le  o le jem  K rzyżm a Ś w ię tego 
znak K rzyża, Ksiądz B iskup  w y ­
m ien ia jąc  p rzyb rane  im ię, w ym a ­
w ia ł s łow a: „... znaczę C ię  znakiem  
Krzyża i um acn iam  krzyżm em  
zbaw ien ia , w  im ię  O jca  i Syna i 
D ucha  Ś w ię te g o ” , a b ie rzm ow any 
m ów ił: Am en.

Po udz ie len iu  S akram entu  B ie rz­
m ow an ia , Ksiądz B iskup  od m ło ­
dz ieży p rzy ją ł ś lu bow an ie  w ie r­
ności Bogu i K ośc io łow i P o lsko- 
ka to lick ie m u , k tó re  n o w o w yb ie rz - 
m ow ani g łośno  pow ta rza li za K się­
dzem  Proboszczem .

Na o fia ro w a n ie  — p rzedstaw i­
c ie le  m łodz ieży  przekaza li na ręce 
Księdza B iskupa  p ię kn y  pozła­
cany  k ie lich  m szalny, z a ku p io n y  z 
ich o fia rn ych  sk ładek, by s łu ży ł do 
sp raw ow an ia  M szy Ś w ię te j w  para ­
fii, jako  da r-pam ią tka .

W czasie M szy Św ię te j p ieśn iom  
re lig ijn ym  śp iew anym  przez w ie r­
nych a ko m p a n io w a ł pan o rgan is ta  
i m łodz ieżow a  o rk ies tra  dęta.

Po K om un ii Ś w ię te j S łow o  Pa­
sterskie  do zg rom adzonych  w św ią ­
tyn i sk ie ro w a ł Ksiądz B iskup. Po­
d z ię ko w a ł Księdzu P roboszczow i i 
pa ra fianom  za p iękne  p rz y g o to ­
w an ie  św ią teczne j u roczys tośc i, a 
m łodz ieży , k tó re j u d z ie lił S akra­

m entu B ie rzm ow an ia  życzy ł B o­
żych  łask  w rozw o ju  duch o w ym  i 
in te le k tu a ln ym , w y trw a ło śc i w  z ło ­
żonym  ś lu b o w a n iu  — „jes teśc ie  
p rzysz łośc ią  K ośc io ła  i O jczyzn y ” 
po w ie d z ia ł „i jaka  będzie  p rzy ­
sz łość W y — m łodz i będziec ie  
d e cyd o w a ć  — bo bez w ie rn ych  
nie ma pa ra fii i n ie ma K o śc io ­
ła ” .

K siądz P roboszcz p o d z ię ko ­
w a ł Jego  E ksce lenc ji B iskupow i 
Z w ie rzch n iko w i za P astersk ie  S ło ­
w o sk ie ro w a n e  do n iego  i do para ­
fian , za p rzyb yc ie  na u roczystość. 
S łow a  podz iękow an ia  sk ie ro w a ł 
także  do w szys tk ich  kap łanów
i w ie rn ych . D e legacja  parafian 
w podz iękow an iu  za p rzyb yc ie  i ce­
leb rę  w ręczy ła  Księdzu B iskupow i 
Z w ie rz c h n ik o w i i Księdzu In fu ła ­
tow i b u k ie ty  kw ia tów .

W zw iązku z c iąg le  pada jącym  
deszczem uroczystość parafia lnaza- 
ko ń czy ła  się e u ch a rys tyczn ym  na­
bożeństw em  w  kośc ie le , bez p ro ­
ces ji i b łogos ław ieńs tw em  N aj­
św ię tszym  S akram entem , k tó rego  
u d z ie lił Ksiądz B is k u p Z w ie rz c h n ik  
oraz odśp iew an iem  d z ię kczyn ne ­
go „T e  Deum ... C ieb ie , Boga, 
w ych w a la m y ” .

(Uczestnik)

PROGRAM NABOŻEŃSTW RADIOWYCH NA ROK 2011

Nabożeństwa niedzielne — 
godz. 8:00, Pr. II PR

NIEDZIELA (N iedziela Palmowa) — 17 kw ietnia 2011 r. 
Parafia — ŚWIĘTEJ RODZINY w Ł o d z i — tel. 426541034 
Proboszcz — ks. senior m gr Stanisław Muchewicz.

CZWARTEK (W niebowstąpienie) - - 2  czerwca 2011 r. 
Parafia — NAJŚW IĘTSZEGO SERCA PANA JEZUSA 
w Bażanówce — tel. 13 4671262.
Proboszcz — ks. m gr Andrzej Pastuszek.

CZWARTEK (Boże C iało) — 23 czerwca 2011 r.
Parafia — W N IEBO W ZIĘCIA  NAJŚW IĘTSZEJ MARYI 
PANNY w Lub lin ie  — tel. 81 5320781 Proboszcz — 
ks. mgr Andrzej Gontarek.

WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH (w torek) — 1 listopada 2011 r. 
Parafia — PODW YŻSZENIA KRZYŻA ŚW. I NMP KRÓ­
LOWEJ POLSKI w Majdanie Nepryskim  — 
tel. 84 6878777
Proboszcz — ks. dziekan dr M ieczysław Piątek.

BOŻE NARODZENIE (niedziela) — 25 grudnia  2011 r. 
Parafia — ŚWIĘTEGO DUCHA w Warszawie — 
tel. 22 8413743
Proboszcz — ks. dziekan Henryk Dąbrowski.

Programy z cyklu „Pięć minut nad Biblią” — sobota, 
godz. 7:40, Pr. II PR

12 lutego,
2 kw ietnia,
21 maja,
9 lipca,
27 sierpnia,
15 października,
3 grudnia.

Programy 10-minutowe z cyklu „Kościoły w Polsce i na 
świecie” — sobota, godz. 22:05, Pr. i PR

26 lutego, 16 kw ietnia, 11 czerwca, 6 sierpnia, 
24 września, 19 .listopada.



W 470. rocznicę urodzin światowej sławy artysty-malarza, jednego z najwybitniejszych

malarzy scen religijnych

El Greco 
i świat 
duchowy 
człowieka 
wierzącego

U ro d z ił się w  1541 r. ja ko  D om e- 
n ikos T h e o to ko p u lo s  w w iosce  
Fodele pod K and ią  (dz is ia j: Ira­
ki ion) na K recie  — należącej 
w ów czas do W enecji. T o  tu ta j, na 
K recie , zapozna ł się za rów no  z b i­
zan ty jsk im  m alarstw em  ikon, jak  
i z w p ływ am i m is trzów  w eneck ich . 
N ie w iadom o, gdzie  p o b ie ra ł p ie r­
wsze nauki: u k re teńsk ich  m n i- 
ch ó w -m a la rzy  ikon c z y ju ż  w sa m e j 
G rec ji. C echow a ło  go  dążenie  do 
tw ó rczych  poszuk iw ań , co da je  się 
zauw ażyć w p rzyp isyw ane j mu iko ­
nie „E w ange lis taŁukasz” z najwcze­
śn ie jszego  okresu jego  tw ó rc z o ś ­
ci. Ok. 1560 r. m łody  K re teńczyk 
zna laz ł się w W enecji, gdzie  p o ­
w iększy ł szeregi k ilku tys ięczne j ko ­
lonii greckiej i rozpoczął naukę, m.in. 
u Tycjana, Bassana i T in to re tto .

W łaśn ie  tu, w  W enecji, począ ł 
z ryw ać z tra d yc ja m i b iz a n ty js k i­
mi w m a la rs tw ie  re lig ijn ym , tw o ­
rząc „P o k ło n  trzech  k ró li” , „W yp ę ­
dzen ie  p rze ku p n ió w  ze ś w ią ty n i” 
i „U zd ro w ie n ie  ś lepego ” w m an ie ­
rze ów czesnego  m alarstw a w enec­
k iego. W następnych  la tach p o d ró ­
żow a ł i tw o rz y ł w  innych  m iastach 
W łoch : Parm ie, S ienie, M oden ie
i Rzym ie, gdz ie  pozos ta ł na jd łuże j. 
Zapew ne podz ia ła ła  na n iego s iln ie  
eksp resy jna  dynam ika  i g igan tyzm  
postaci M ichała Anio ła . Podczas po­
bytu  w Ita lii p ró b o w a łte ż  sw o ich  s ił 
w  sztuce  p o rtre to w e j, m a lu jąc  sze­
reg św ieck ich  osób.

Bogata w ku ltu rę  s łoneczna  Ita ­
lia sp raw iła , że w ie lko ść  tego  m ala­
rza z ro d z iła  się d o p ie ro  na Z a ch o ­
dzie, po ode jśc iu  od b iza n ty jsk ich  
tra d y c ji i w e jśc iu  w  żyw y  ba rw ny 
św ia t O drodzen ia .

K o le jnym  etapem  życ ia  m łodego  
m alarza była  H iszpania , gdzie  
p rz y b y ł ok. 1575/76 r. i o s ia d ł na

Zwiastowanie Najświętszej Maryi Pannie

sta łe w To ledo . M ó w iono  naw et p o ­
tem , że wpraw dzie zrodziła go Kre­
ta, ale Toledo włożyło mu pędzel do 
ręki. T h e o to ko p u lo s , zw any tam  po 
prostu „G rek iem ” (El G reco) by ł ma­
larzem  p rze n ikn ię tym  pasją w ia ry  i 
g łó w n y  o b ie k t za in te resow an ia  sta ­
now i jego tw órczość o tem atyce re li­
g ijn e j; nadal też m a low a ł p o rtre ty  i 
pejzaże (na jczęśc ie j T o ledo ).

M ożna zauw ażyć, że w T o ledo  
a rtys ta  rozpoczyna  p ie rw szy okres 
w łaśc iw e j tw ó rczo śc i (1576-1590), 
nacechow any  tw ó rczym i p o szu k i­
w an iam i barw y i fo rm y. C ha rak te ­
ryzu ją  go duże, w ielom etrowe  
kom pozycje, wypełnione licznymi 
postaciami i rozgrywające się na 
zróżnicowanych planach. Za na j­
ba rdz ie j typ o w e  d la  El G reco  m oż­
na uznać „U b ó s tw ie n ie  Im ien ia  Je ­
zu s” , „M ęczeństw o  św. M au ryce ­
g o ” , pozosta jące  jeszcze pod w p ły ­
wem  szko ły  w eneck ie j i p rzedsta ­
w ień  b izan tyn izm u , gdzie  właści­
wy tem at przesunięty jest na dolny 
skraj lub dalszy plan obrazu. 
P łó tna  te m ają bezpośredn i zw ią ­
zek z pow o łan iem  El G reco  na m a­
larza d w o rsk ie g o  do k ró le w sk ie g o  
E scoria lu . R ów nocześn ie  dz ie ła  
zd radza ją  już  u trw a lone  późn ie j 
ce ch y  m alarstw a El G reco: roz­
ciągnięcie proporcji postaci, fan­
tastykę scenerii i jej dramatyzm, 
kontrastowe operowanie ciem ny­
mi i jasnymi pianami barw oraz 
tchnienie egzaltowanego misty­
cyzmu. W  T o le d o  — m ieśc ie  o bo ­
ga tym  życ iu  d u ch o w ym  — m istrz  
zapozna ł się z m ie jscow ym  ś ro ­
dow isk iem  m is tykó w  zw a lczanych  
przez o fic ja ln y  K ośc ió ł. Ten krąg 
zna jom ośc i i idei sp rzy ja ł na­
m ię tne j, pe łne j k re teńsk iego  te m ­
peram entu tw órczośc i El G reco. M i­

s tycyzm  późn ie jszych  p rzeds ta ­
w ień  za u w a ża ln y je s t ju ż  w pow sta ­
ły ch  pod w p ływ a m i w ło sk im i dz ie ­
łach : „O bnażen ie  z szat” czy w „E ks­
taz ie  św. F ranc iszka ” (obraz ie  o d ­
n a lez ionym  w  1964 r. w  K osow ie  
Lackim , w Polsce).

T w ó rczo ść  El G reco  z u p ły ­
w em  lat p rzyb ra ła  coraz bardzie j 
d ra m a tyczn y  ch a ra k te r — p o ja w ił 
s ię n ie sp oko jn y  ry tm , krę te  lin ie , 
m ig o ta n ie  św ia tła . P rzem iana ta 
w yn ika ła  ze zm iany  s tosunku  m a­
larza do św ia ta  rzeczyw is tego . 
„N ie  przeszkadzaj mi — p o w ie d z ia ł 
k iedyś  jednem u  z gośc i, k tó ry  
zas ta ł go  s iedzącego  sam o tn ie  
w za c ie m n io n ym  p oko ju  — bo 
obm yślam  m oje przysz łe  o b ra zy ” .

D rug i okres tw o rze n ia  (1590­
1605) cechu je  zm n ie jszen ie  po ­
w ie rzch n i p łóc ien  oraz ilo śc i w y ­
s tę p u ją cych  postac i, ode jśc ie  od 
ekspe rym en tów  z fan tas tyką  w ie - 
lo p la n o w o śc i. W ystępu je  n a to ­
m iast nasilenie ekspresji i w ydłu­
żenie postaci z zaakcentowaną  
dynam iką i płynnością kształtów. 
P o jaw ia ją  się w ów czas liczne  
p rzeds taw ien ia  A p o s to łó w  oraz 
św ię tych . W yraz is tość  scen w zm a­
ga n iezw yk łe  ośw ie tlen ie , w id o cz ­
ne w  „P o k ło n ie  p a s te rzy ” , C h rzc ie  
C h rys tu sa ” i „Z w ia s to w a n iu ” .

W trzec im  okresie (1606-1614) po­
w sta ją  kom pozyc je  na jbogatsze ko ­
lo rys tyczn ie , na jbardz ie j zd ram a- 
tyzow ane  i p rze n ikn ię te  n ies łycha ­
nym  m is tycyzm em , zag łęb ien iem  
się w św ia t d u ch o w y cz łow ieka  w ie ­
rzącego. D e fo rm ac ja  postaci ludz­
k ich  p rzyb ie ra  fo rm y  krańcow e, w i­
doczne już w „N iepoka lanym  poczę­
c iu ” i „Z es łan iu  D ucha Ś w ię te g o ” , 
a le w p e łn i u w id o czn io n e  na dw óch  
in n ych  p łó tnach  „L a o k o o n ” i „A p o ­
ka lip sa ” . O sta tn ie  dz ie ło  w ie lk ie ­
go  El G reco  zos ta ło  n ie d o ko ń czo ­
n e — „Z a ś lu b in y  M a ry i” , m a low ane 
zapew ne tuż przed śm ierc ią .

G dy po d łu g ie j c h o ro b ie  zm arł 
7 k w ie tn ia  1614 r. w  h iszpańsk im  
T o ledo , p o zo s ta w ił po sob ie , n ie ­
z liczo n ych  u czn iów  i w ie lk i zb ió r 
ob razów , rysu n kó w  i książek 
w  trzech  ję zykach , także w  o jc z y ­
s tym , g re ck im . Był jednym  z naj­
dziwniejszych malarzy swej epoki, 
a w zasadzie twórcą religijnym z po­
granicza dwóch epok i niezupełnie 
docenionym  przez współczesnych  
mu. Dopiero później zyskał świato­
wą sławę i zajął trwałe miejsce 
w dziejach sztuki europejskiej, pla­
sując się w czołówce najlepszych. 
Zaginęły nawet jego pośmiertne 
szczątki przeniesione z centralnego 
grobowca. Pozostały jedynie dzie­
ła — fenom enalne dzieła.



rodzina?
Chrześcijańskie małżeństwo

Wolny związek czy
Chcesz być szczęśliwy? Na pewno tak. Kochasz ją, a ona ciebie. Nie 

wiesz jednak, czy w iązać się z wybraną przez siebie osobą, bo przecież tyle 
małżeństw się rozpada, tyle jest rozwodów! A może, po prostu, razem  
zamieszkać, żyć ze sobą, dając drugiej osobie wolną rękę?

Ślub w parafii polskokatolickiej w Łękach Dukielskich (23.09.2006 r.)

Pamiętaj: szczęście kosztuje!
Nie zdobędz ie  się go  bez w ys iłku , 
bez o d p o w ie d z ia ln o śc i. N ie za­
trzym a  się szczęścia  przy  sobie, 
bez us taw icznego  p ie lęgnow an ia  
i tro sk i. N ieste ty, co raz m nie j 
m łodych  ludzi od k ryw a  i rozum ie  
b ib lijn y  m odel m a łżeństw a i ro d z i­
ny ch rześc ijańsk ie j. A przecież

rodz ina  dla każdego z nas jes t 
czym ś, co  nas c h ro n i i co  nas 
w zm acn ia . Jest ona na jpe łn ie jszą
i na jboga tszą  szko łą  cz ło w ie cze ń ­
stwa, w k tó re j m łode  poko len ie  
uczy się pods taw ow ych  w a rtośc i 
ż yc io w ych , ta k ich  jak: m iłość, 
szacunek d la  d ru g ie j osoby, sp ra ­
w ie d liw o ś ć , p ro s to ta  lu d z k ic h

uczuć, czystość i pokó j. Jest w ięc 
ona, i po w in n a  być, m ie jscem , 
gdz ie  nauka Jezusa C h rys tusa  jes t 
ba rdzo  b lisko  nas. O parta  na g łę ­
bok ie j w ierze  m iłość  nie ty lk o  
je d n o czy  i p rzeobraża  cz ło n kó w  
ro dz iny , ale i sk łan ia  do  o tw a rc ia  
się w o bec  in n ych  ludzi, do  p o m ocy  
innym .

K toś pow ie, że teraz m odne są 
w o ln e  zw iązk i, a za łożone  przez 
naszych zn a jo m ych  ro d z in y  szyb ­
ko się rozpad ły , n ie w yg ra ły  
z up ływ em  czasu, z m o n o to ­
nią i szarzyzną co d z ie nn o śc i, 
w ięc  po co  m am y w stępow ać 
w zw iązki m a łżeńskie? Po co  ś lu ­
bow ać w koście le?

A czy zas tanaw ia liśc ie  się k ie ­
dyś, d laczego  tak w łaśn ie  źle 
się dzie je? Spraw a jes t ca łk iem  
zw ycza jna , a naw et oczyw is ta . 
Tam , gdzie  n ie ma Boga, tam  dzie je  
się źle.

O tóż  p rzede w szys tk im  d la te ­
go, że w rodz inach , k tó re  ch o ćb y  
n ieznaczn ie , ale jednak, o d d a li­
ły  s ię od Boga, zauw ażyć m oż­
na b łędną  h ie rach ię  w artośc i. 
P ierwsze m ie jsce  za jm u ją  w a rtośc i 
m a te ria lne , a d o p ie ro  na d ru g im  
m ie jscu  są w a rto śc i duchow e . 
M a łżo n ko w ie  ży ją  w  stres ie  i na­
p ięc iu , a dz iec i n ie m ają o d p o ­
w ie d n ich , p o zy tyw n ych  w zo rcó w  
do naś ladow an ia . W tak ich  ro d z i­
nach nie m ożna m ów ić  o zaufan iu ,
o d o b ro c i i m iłośc i.

Jak poinformowała Gaz. Wyb. 
z26.01.br., w 1970 r. dziecko pozamał- 
żeńskie to był w Polsce ewenement — 
zaledwie 5 proc. (27 tys.) spośród pół 
miliona niemowląt. Jeszcze w 1980 
roku, kiedy w rzeszowskim szpitalu 
urodziła się Pani Lidia, przyszli ją 
oglądać niemal wszyscy pacjenci
i pielęgniarki. Powód? — Moi rodzice 
nie byli małżeństwem — opowiada.

Zmiany nastąpiły wraz z upadkiem 
PRL-u. W 1990 r. w związkach nie­
formalnych było już ponad 6 proc. 
dzieci (34 tys.). W 2009 r. urodziło 
się — wgGUS — 420 tys. dzieci, z tego 
aż 85 tys. w związkach pozamałżeń- 
skich. To 20,2 proc.! — cztery razy 
więcej niż 40 lat temu. I trzy razy wię­
cej niż na początku przemian ustrojo­
wych.

Nieślubnych dzieci przybywa, bo 
coraz mniej Polaków decyduje się na 
formalizowanie związku. — Ślub nie 
jest nam do niczego potrzebny — 
mówi pani Katarzyna, 35-łetnia au­
torka scenariuszy telewizyjnych.

Spodziewają się dziecka, kończą bu­
dować dom na kredyt pod Warsza­
wą. — To wiąże bardziej, bo to realne 
działanie. A ślub — czy to kościelny, 
czy świecki — to tylko certyfikat. Nie 
mamy potrzeby przysięgać i udo­
wadniać, czy to przed Bogiem, czy 
przed państwem, społeczeństwem, że 
chcemy ze sobą być.

— Kobiety i mężczyźni tworzą związ­
ki partnerskie, obydwoje realizują się 
zawodowo, nie widzą potrzeby legali­
zacji związku. Jak się wydaje, coraz 
mniejsza jest też presja otoczenia — 
mówi dr Paweł Kaczmarczyk z zespo­
łu doradców strategicznych premie­
ra.

Widać to wyraźnie w danych GUS. 
Jeszcze w latach 80. wskaźnik nowo 
zawieranych małżeństw na 1000 osób 
regularnie osiągał 9-10, w ubiegłym  
roku było to już tylko 6,7.

Więcej pozamałżeńskich dzieci rodzi 
się w mieście. Ale wieś uznawana za 
ostoję tradycji nie pozostaje bardzo 
w tylke  — już co szóste dziecko na wsi

pochodzi ze związku nieformalne­
go.

Dzieci poza małżeństwem rodzi się 
też więcej, bo coraz więcej mamy roz­
wodów, już 60-70 tys. rocznie. Jeszcze 
dekadę temu było ich niewiele ponad 
40 tys.

— Z badań wynika, że rozwodni­
cy często nie zawierają kolejnych 
małżeństw, żyją w nieformalnych  
związkach, w których rodzą się ko­
lejne dzieci. Mają więcej zaufania do 
siebie niż do instytucji — tw ierdzi 
profesor Irena Kotowska (demograf).

Jeśli nie nastąpi odwrócenie tren­
dów, będziemy się zblizać do sytuacji 
krajów zachodnioeuropejskich. Śred­
nia unijna to 35 proc. Według Kotow­
skiej, w ciągu najbliższej dekady, już 
co trzecie dziecko może być ze związ­
ku pozamałżeńskiego.

Nasuwa się pytanie: Tylko po co 
mamy tak bezkrytycznie naśladować 
Zachód, że to niby tak jest modnie?

(R)



W łaśnie tego  zau fan ia  rozpacz­
liw ie  nam dzis ia j b raku je . O tym , 
jak  zau fan ie  jes t is to tne  d la życ ia  
m ałżeńskiego, m ó w iłju ż  Leonardo  
da V inc i: „D ośw iadczen ie  d o ­
w io d ło , że kto  n ig d y  n ie ufa, będzie  
oszukany. N iechęć czy lęk do 
zaufan ia , na jbardz ie j szkodzi tem u, 
k to  nie chce  się zd o b yć  na za u fa ­
nie. K to  nie ufa, będzie  zn a jd o ­
w a ł w życ iu  c iąg le  p ods taw y  do 
n ie u fn o śc i, bo c ią g le  będzie  oszu ­
k iw a n y ” . A z d ru g ie j s trony , 
św. Paweł m ów i w 2 L iśc ie  do  K o­
ryn tia n  (7, 16): „C ieszę  się, że we 
w szys tk im  m ogę wam  za u fać ” . 
Z au fan ie  n iesie  ze sobą g łęboką  
radość. A gdy  jeszcze m ożna ufać 
we w szystk im  — to  chyba  jes t d e fi­
n ic ja  szczęścia.

Zaufanie w yrażone w m ałżeńskim  
p rzym ie rzu  trzeba  sob ie  c iąg le  
p rzypom inać , w c iąż na now o o d ­
czytyw ać, regu la rn ie  św ię tow ać.

dokończenie ze str. 16

o. Marek dA v iano , b łogosfaw ił Prze­
s ław nem u K ró lo w i P o lsk iem u, So­
bieskiem u, tak ja wam b łogos ław ię ” . 
S p iskow cy  ca łu ją  krzyż św., ka­
płan k roo i ich św ieconą  wodą.

R ozesłani z pa łacyku  W odz ic - 
k ich  o fice ro w ie  nie zasypu ją  g ru ­
szek w pop ie le . S ko ro  św it żo łn ie ­
rze obsadzają  m ie jsk ie  bram y, 
n iko g o  z K rakow a nie w ypuszcza ­
ją. M ie jscy s tra żn icy  zaw iadam ia ją
o tym  prezyden ta  K rakow a F ilipa 
L ich o ck ie g o . C złek to  m arnego 
cha rak te ru . W yb rany  ledw ie  przed 
trzem a tyg o d n ia m i na prezydenta , 
n o m inac ję  swą os tro  o b le w a ł z d o ­
w ódcą  rosy jsk iego  ko n tyn g e n tu  
pp łk . Łykoszynem . L ich o ck i za 
spraw ą na rodow ą s łabo obsta je , 
przy tym  w ie lk ie  ma o sob ie  
m n iem anie . Z e rw any ze snu w y ­
syła s trażn ika  do d o w ó d cy  p ie ­
ch o ty  ga rn izonu  k rakow sk iego  
p łk  A dam a K czew sk iego  (a p rzy 
tym  je d n eg o  z fila ró w  kośc iu sz ­
kow sk ie j konsp irac ji, o czym  L i­
ch o ck i nie ma po jęc ia ) z żąda ­
niem  w y jaśn ień . P u łko w n ik  o d p o ­
w iada przez pos łańca  d y p lo m a ­
tyczn ie , iż w yko n u je  ty lk o  rozka ­
zy zw ie rzchnośc i.

L ic h o c k i k ilka n a śc ie  g o d z in  
w cześnie j osob iśc ie  asys tow a ł przy 
w sadzaniu  przez ro sy jsk ie g o  ppłk. 
Ł ykoszyna  jego  żony  do ko lask i i 
pośp iesznem u w ym arszow i ca r­
sk ich  je g ró w  z m iasta. Jaka zatem  
zw ie rzchność?  L ich o ck i w zyw a do 
s iebie radnego Ignacego Laszkiew i- 
cza. Ten radzi p rezyden tow i, by ra­
czej się ukry ł, bo sy tuac ja  w yg ląda  
na m ocno  n iepew ną.

B ib lia , ja ko  księga rea lis tyczna , 
m ów i też o n iebezp ieczeństw ach  
zau fan ia  cz ło w ie ko w i. Na z łożen ie  
s tu p ro ce n to w e j pew ności zas łu ­
gu je  ty lk o  Bóg.

I tu ta j w łaśn ie  po jaw ia  się w ażny 
e lem en t zau fan ia  d ru g iem u  c z ło ­
w iekow i w ch rześc ijańsk im  m a ł­
żeństw ie  i rodz in ie . Bo to, co  jes t 
d la  nas ja ko  ch rześc ijan  sp e cy fic z ­
ne, to  fak t, że m ożem y w sposób  
ra c jo n a ln y  w za jem n ie  sob ie  ufać. 
M am y do tego  podstaw ę: na ca ł­
k o w ite  zau fan ie  Bogu. Jeśli ta 
d ru g a  osoba  — mąż, żona — ma 
żyw e o d n ies ien ie  do  Boga, to  Bóg 
w n ie j dz ia ła  i p racu je . D la tego 
m ożem y w ie rzyć  w d rugą  osobę, 
g d y  będzie  w ie rna  B ogu, to  będzie 
ży ła  zau fan iem , o n ie w a lczy ła , bę­
dzie  zdo lna  tw ó rczo  w sob ie  p rze ­
p racow ać  w sze lk ie  tru d n o śc i, jak ie  
napo tka  dana re lacja. Stąd w łaśn ie  
pochodz i zachęta  d la  każdego m ał­

O 8 rano do m ieszkan ia  L i­
ch o ck ie g o  p rzybyw a  por. B ie ­
gańsk i, św ieżo  u p ie czon y  a d iu ­
ta n t K ośc iuszk i z po lecen iem  od 
gen. W o dz ick iego , by ju ż  na 9 ra­
no p rezyden t zw o ła ł do  ra tusza 
m ie jsk ich  ra jców  i u rzędn ików , 
zaś ko n g re g a c ję  kup iecką  i cechy  
rzem ieś ln icze  na Rynek. W ch w ilę  
późn ie j do  drzw i jego  m ieszkan ia  
puka ko le jn y  a d iu ta n t K ośc iuszk i, 
kpt. Józe f W asilew sk i, i pyta, czy 
za rządzen ia  już  w ydane. Po czym  
w yda je  po lecen ie  następne: p re ­
zyd e n t ma zaraz s taw ić  się w  pa ła ­
cyku  W o dz ick ich  przed ob liczem  
K ościuszki.

S kons te rnow any  L ich o ck i za­
m iast do K ośc iuszk i idz ie  do 
ratusza. Tam  pyta p rzyb y łych  już  
ra jców , co ma czyn ić : iść do 
W o dz ick ich  czy raczej pozostać 
w ratuszu, czekać na zaproszen ie  
Kościuszki? Rajcow ie jednak posta­
naw ia ją, iż iść trzeba.

G dy  L ic h o c k i na cze le  trzech  
ra jcó w  w kracza  do pa łacyku  W o­
d z ick ich , K ośc iuszko  rozm aw ia  
z a us tr iack im  kom endantem  k o r­
donu  g ran icznego  na P odgórzu, 
kpt. W eberem . K ośc iuszko  za p ro ­
s ił go na ku rtu a zy jn ą  rozm ow ę, 
by zapew n ić , że in su re kc ja  re ­
spe k to w a ć  będzie  n e u tra ln o ść  
A u s trii. G dy W eber w ychodz i, 
K ośc iuszko  zb liża  się ku L i- 
ch ock iem u . Szybszy jes t jednak 
gospoda rz . Gen. W odz ick i dopada  
p rezyden ta  i ruga go  jak re k ru ­
ta. L ich o ck i ju ż  p o p rzedn iego  dn ia  
rano w iedz ia ł, że pp łk. Łykoszyn  
z w o jsk iem  w ychodz i z K rakow a, 
lecz n ikom u  z p o lsk ich  w o js k o ­
w ych  o tym  nie pow iedz ia ł. L i-

żonka, aby dbać o w iarę drug ie j oso­
by, o je j jak  na jg łębszy, o so b is ty
i żyw y zw iązek z Panem Bog iem . 
M oże się to  okazać k lu czo w e  dla 
po d trzym yw a n ia  zau fan ia  i bu ­
d o w a n ia  zw iązku , szcze g ó ln ie  
w  sy tuac jach  m a łżeńsk iego  k ryzy ­
su.

Tak zw any w o ln y  zw iązek nie 
będzie  m ia ł ta k ich  odw o łań , o ja ­
k ich  tu w spom n ie liśm y. N ie m ożna 
budow ać  m ałżeństw a bez zau fan ia  
B ogu. Z a ró w n o  w o ln y  zw iązek, jak
i n iech rze śc ija ń sk ie  m ałżeństw o 
n ie ma o p a rc ia  ani w B oskim  p ra ­
w ie , ani w pew nośc i zaufan ia . N ie 
m ożna budow ać  p rzysz łośc i bez 
Boga. Brak o d p o w ie d z ia ln o śc i za 
d ru g ą  osobę  to  d ro g a  n a jła tw ie j­
sza, n ie obw a row ana  „p rze p isa m i” , 
a le — po w ie d zm y sob ie  to  jasno  — 
prow adząca  do n ikąd. W arto  się 
nad tym  zas tanow ić , pode jm u jąc  
w ażną życ iow ą  decyzję .

ch o ck i tłu m a czy  m ętn ie , że ro ­
sy jsk i p u łk o w n ik  c h c ia ł je d y ­
n ie oddać pożyczone  książki. 
In te rw e n iu je  K ośc iuszko  — n ie ­
ważne, ja k im  L ich o ck i b y ł p re zy ­
den tem  w obec  M oska li, w ażne by 
te raz by ł lo ja ln y  w obec  nacze ln ika  
insu rekc ji. D ochodz i 10 rano.

Dzień jes t p iękny, bezchm urny . 
O becn i w pa łacyku  W o dz ick ich  
rusza ją  w  s tronę  R ynku. Tam  sto i 
ju ż  w dw uszeregu  1 ba ta lion  3. re ­
g im e n tu  C zapsk iego  w g ra n a to ­
w ych  m undu rach  z cze rw onym i 
w yp u s tka m i i s re b rn ym i guz ikam i. 
Na cze le  pp łk . K czew ski na kon iu . 
O bok — p ó łko m p a n ia  a rty le rzy - 
s tów  M a łachow sk iego  w  c ie m n o ­
z ie lo n ych  u n ifo rm a ch  z czarnym i 
w yp u s tka m i i guz ikam i z ło tym i. 
Za dw uszeregam i s to ją  tłu m y  tak 
w ie lk ie , że w yp e łn ia ją  ca ły  Rynek. 
Na w id o k  K ośc iuszk i z ryw a się 
w rzaw a. G dy jedn i krzyczą: „N iech  
ży je  Po lska !” , „W iw a t K ośc iusz ­
ko !” , „R ów ność  i w o ln o ść !” , „W o l­
ność lub  śm ie rć !” , inn i trw o ż liw ie  
spog ląda ją  na szczupłą , w y p ro ­
s tow aną  sy lw e tkę  K ośc iuszk i i roz­
o g n ion e  tłum y.

K ośc iuszko  p rzem aw ia  do  w o j­
ska, po czym  pose ł L inow sk i 
odczy tu je : „A k t p o w s ta n ia ” . K oś­
c iuszko  pow tarza  za L inow sk im  
s łow a  p rzys ięg i: „Ja, Tadeusz 
Kościuszko, przysięgam w obli­
czu Boga całemu Narodowi Pol­
skiemu, iż powierzonej mi władzy  
na niczyj prywatny ucisk nie uży­
ję, lecz jedynie dla ochrony ca­
łości granic, odzyskania samo- 
władności Narodu i ugruntowania  
powszechnej wolności używać bę­
dę. Tak mi Panie Boże dopomóż
i niewinna męka Syna Jego”.

(oprać, na podstawie art.: 
M am  iść, W. Kalickiego, 

DF z 25 marca 2010 r.)

Przysięga Tadeusza Kościuszki



Czy będzie potop?

W dolinie Missouli (Montana, USA)

Tak mogły wyglądać pierwsze chwile po pęknięciu lodowej tamy i wylaniu się wód 
z jeziora Missouli. Katastrofę namalował amerykański artysta Stev H. Ominski w 2005 r.

N a jw iększy znany nauce po top  
w h is to rii ludzkośc i zda rzy ł się k il­
kanaście  tys ię cy  la t tem u. Ś lady po 
nim  zos ta ły  do dziś.

D o lina , k tó rą  k iedyś w yp e łn ia ło  
lo d o w co w e  je z io ro  M issou la , jes t 
p łaska jak  — p rzys ło w io w y  —  stó ł. 
Jez io ro  zn ik ło  w  jedne j ch w ili 12 
tys. lat tem u, k iedy  o c iep len ie  na­
ruszy ło  jeden z ję zykó w  lodow ca, 
k tó ry  w tedy p o k ryw a ł znaczną 
część p ó łku li pó łnocne j (w  tym  
sam ym  czasie ro d z ił s ię  nasz B a ł­
tyk ), i ro zb iło  lodow ą  tam ę od d a ­
loną o 300 km na p ó łn o cn y  zachód 
od dz is ie jszego  m iasta.

2,5 tys. km sześć, w ody, ponad 
dw a razy w ięce j, n iż w yp e łn ia  dziś 
je z io ra  Erie i O n ta rio  (dw a z p ięc iu  
am erykask ich  W ie lk ich  Jez io r), 
runę ło  w odospadem  w  70 0 -k ilo - 
m e trow ą d rogę  do O ceanu S po ­
ko jnego.

Jest to  ty lk o  jeden z ka ta k liz ­
m ów, k tó rym i kończy ła  się os ta tn ia  
epoka  lodow a, trw a ją c y  2,5 m in lat 
p le js tocen , i rozpoczyna ła  epoka 
cz łow ieka , czy li ho locen . C hoć 
n ie k tó rzy  tw ie rdzą , że p le js tocen  
w ca le  się nie skończy ł, a nasz św ia t 
um rze tak szybko, jak  się narodził, 
k iedy  g la c ja ł p o w ró c i i z pow to rem  
zm roz i w szys tko  na kość. No, c h y ­
ba że szyki pokrzyżu je  mu g loba lne  
oc iep len ie .

O tacza jące M issou lę  w zgórza, 
pom arszczone  jak  czo ło  s ta re ­
go cz łow ieka . O w e b lizny, k tó re  
n a u ko w cy  nazyw ają  p lażam i, a w i­
dziane z pow ie trza  w yg ląda ją  jak  
rozchodzące  się po zboczach  d o ­
lin y  p ie rśc ien ie , pozos taw iło  po 
sob ie  w łaśn ie  p radaw ne jez io ro , 
fa lu jąc , w yp e łn ia ją c  do linę , a po ­
tem  z nie j od p ływ a ją c . T w o rzą  one 
po fa łdow any  kra jobraz, k tó ry  nie 
zm ie n ił się od 10 tys. lat.

N ajw yższe plaże s ięga ją  1,4 
tys. m n.p.m . G d yb y  dziś  je z io ro  
znow u w y p e łn iło  do linę , n isk ie  
dachy  M issou li zna laz łyby  się aż 
700 m pod jego  pow ie rzchn ią !

P opow odz iow e  b lizn y  są w i­
doczne  nie ty lk o  w  d o lin ie  M i­
ssou li. Także p re ria  w p ó łn o c n o ­
-za ch o d n ie j M on tan ie  p o k ry ta  jes t 
zm arszczkam i — w yso k im i na 
15 m i d łu g im i na 150. O w e z iem ne 
w a ły  zos ta ły  nan ies ione  przez 
po tężne  p rądy  p rzydenne  sza le ją ­
ce w rzece, k tó ra  z p rędkośc ią  
100 km /godz . w y la ła  się z jez io ra . 
A  k iedy pow ódź  d o ta rła  do  W yżyny 
K o lu m b ii p o ło żon e j na p ó łn o c y  
dz is ie jszych  U SA pom iędzy  G ó ­
ram i S ka lis tym i a K askadow ym i, 
w yrzeźb iła  w  niej o b rzym ią  s ieć

po łą czon ych  ze sobą kana łów , 
z ryw a jąc  w arstw ę  g le b y  i lessu, 
ry jąc  po baza ltow ych  ska łach  i zo ­
s taw ia jąc  za sobą potężne g łazy 
na rzu tow e  oraz ha łdy żw iru . P oko ­
nu jąc  p rze łom y, u tw o rzy ła  g ig a n ­
tyczne  w odospady, dz is ia j już  
suche, ale w tedy  k ilka k ro tn ie  
w iększe niż na jw iększe dziś na 
Z iem i w odospady  N iagara.

K atak lizm , k tó ry  o p ró ż n ił d o li­
nę, zaczą ł się zapew ne od m ałe­
go pękn ięc ia  w lodow e j tam ie, k tó ­
ra trzym a ła  w szachu je z io ro  
w  w ąskie j d o lin ie  na dz is ie jsze j 
g ra n icy  s tanów  Idaho  i M ontana. 
Z pow odu  o c ie p le n ia  w o d y  w je z io - 
rze p rzybyw a ło , a c iśn ien ie , ja k ie  
w yw ie ra ła  ona na lód, s taw a ło  się 
nie do  w y trzym an ia . N a jp ie rw  
w oda  zaczęła go  zapew ne p o d m y­
wać, przez tam ę p rzeda rł się s tru ­
m yk, k tó ry  szybko  zam ien ił się 
w rzekę. K iedy  lodow a  zapora  
pękła, je z io ro  o p ró ż n iło  się w c ią g u  
ledw ie  dw óch  dni!

W c iągu jedne j sekundy  przez 
w yrw ę  w  lodz ie  p rze lew a ło  się 
w te d y  dzies ięć razy w ięce j w ody  
niż dziś przez u jśc ia  w szys tk ich  
rzek św iata.

To był jeden z największych albo  
nawet największy potop w historii 
ludzkości (bo wykopaliska poka­
zuję, że ludzie już wtedy w A m e­
ryce byli). Co zabaw ne, o to, czy 
w  o g ó le  s ię zdarzy ł, am erykańscy  
g e o lo d zy  sp ie ra li się przez całe 
lata. K iedy w 1979 r. A m erykańsk ie  
T o w a rzys tw o  G e o log iczne  ho n o ­
row a ło  au to ra  p o w odz iow e j h ip o ­
tezy  97 -le tn ie g o  J. H arlana Bretza 
sw o im  m edalem , m ia ł on c ie rp ko  
zaża rtow ać „W szyscy  m oi adw er- 
sa rze ju ż  n ie ży ją . N ie mam nad kim  
tr iu m fo w a ć ” .

W  c iągu  następnych  2,5 tys. la t 
lód  w raca ł, a lbo  się co fa ł. Razem

z n im  p o ja w ia ło  się i zn ika ło  je ­
z io ro  M issou la , aż ok. 10 tys. la t 
tem u ów czesne o c ie p le n ie  zaczęło 
w yp ie ra ć  na D aleką P ó łnoc  lo d o ­
w iec  p o kryw a ją cy  znaczną część 
A m e ryk i P ó łnocne j i Eurazji.

D zis ia j ś redn ia  g lo b a ln a  tem pe­
ra tu ra  podskoczy ła  od tego  czasu
o 5 st. C. N ib y  n iew ie le , ale e fek ty  
te j zm iany są przecież, ja k  w idać, 
ogrom ne.

Ś lady  in n ych  su p e rpow odz i, o d ­
k ry to  m .in . także  w  Kanadzie, 
Szw ecji i na S ybe rii. T ak ich  ka­
ta k lizm ó w  m usia ło  być  jednak
0 w ie le , w ie le  w ięce j. D laczego? 
Bo w  trw a ją ce j 4,5 m ld  la t h is to ­
rii Z iem i m ożna w y ró ż n ić  co 
na jm n ie j p ięć  w ie lk ich  z lo d o w a ­
ceń: •  p ie rw sze sprzed 2,9 m ld lat;
•  d ru g ie  trw a jące  od 2,45 do 
2,2 m ld la t tem u; •  trze c ie  
(850-550 m in lat tem u), k iedy  Z ie ­
m ia p rzyp o m in a ła  śn ieżkę, bo jak  
sądzi w ie lu  badaczy, p raw ie  ca ła  
by ła  w te d y  sku ta  lodem ; •  czw a r­
te sprzed 340-260 m in  lat, k iedy  
w szys tk ie  dzis ie jsze  ko n tyn e n ty  
po łączone  b y ły  w  w ie lką  Pangeę, 
a w  z iem i zm a g a zyn o w a ły  się 
og ro m n e  zapasy w ęg la  kam ienne­
go (um ie ra jąc , ro ś lin y  bag ienne 
tw o rz y ły  to rf, a ten p rzyk ry ty  g lebą 
zm ie n ia ł się w  w ęg ie l); •  i p ią te  — 
os ta tn ie , p le js toceńsk ie .

W szys tk ie  epok i lodow e  b y ły  
bardzo  n ie je dno rodne , p o p rze c i­
nane okresam i ch ło d n ie jszym i — 
g la c ja ła m i, i c iep le jszym i — in te r- 
g lac ja łam i.

M nie j w ięce j od p rze łom u XIX
1 XX w. w iem y, że za te  k lim a tycz ­
ne fanaberie  odp o w ia d a ją  zm iany 
w  nas łoneczn ien iu  pow ow odane  
g łó w n ie  w ahan iam i w ruchu  Z iem i 
d o o ko ła  S łońca.

T o  w łaśn ie  tego  a rgum entu  
na jczęśc ie j używ a ją  k lim a tyczn i



Ziemia, na której żyjemy

Jaką przyszłość możemy zafundować 
naszym prawnukom

scep tycy , k tó rzy  podw aża ją  dziś 
te o r ię  g lo b a ln e g o  o c ie p le n ia . 
W zrost tem pe ra tu ry , podnoszen ie  
się poz iom u m orza, to p n ie n ie  lo ­
dow ców , rozp ływ an ie  się a rk tycz - 
nej czapy lodow e j?  W szystko  to  już  
by ło  — m ów ią  scep tycy  — k lim a t 
zm ien ia  się od m ilia rd ó w  lat i c z ło ­
w iek nie m ia ł z tym  n ic  w spó lnego . 
Po o c iep len iu  na pew no p rzy jdz ie  
ko le jna  epoka lodow a.

C hoć scep tycyzm  je s t w ygodny , 
bo zakłada, że nie po n o s im y  za 
zm iany  k lim a tu  o d p o w ie d z ia ln o ś ­
ci k lim a to lo d zy  nie p o tra fią  dziś 
w skazać innych  przyczyn  obe cn e ­
go o c iep len ia  niż za w in io n y  przez 
ludzi w zros t stężen ia  gazów  c ie ­
p la rn ia n ych . D zia ła ją  one na Z ie ­
m ię jak  p ie rzyna, za trzym u jąc  
w  d o lnych  w ars tw ach  a tm osfe ry  
c iep ło  w yp ro m ie n io w yw a n e  przez 
p lanetę  ogrzew aną p rom ien iam i 
s łonecznym i.

N a jw ażn ie jszym  z tych  gazów  
p ro d u ko w a n ych  przez cz łow ieka  
jes t d w u tle ne k  w ęgla. D zięki ba­
dan iom  rdzeni lo d o w ych  w yw ie r­
co n ych  z A n ta rk ty d y  i G re n la n d ii 
w iem y, że w c iągu os ta tn ich  
200-500 tys. lat spadk i i w z ros ty  
stężen ia  C 0 2  w a tm osfe rze  Z iem i 
by ły  śc iś le  zw iązane ze spadkam i
i w zrostam i tem pe ra tu ry . — Z w ią ­
zek jest, ale co jes t p rzyczyną, 
a co sku tk iem ?  — py ta ją  scep tycy . 
K lim a to lo g o m  w yda je  się to  o czy ­
w is te  — za trzym yw an ie  c ie p ła  to  
jedna  z fizyczn ych  w łaśc iw ośc i 
d w u tlenku  w ęgla.

Co gorsza, o c ie p le n ie  m oże sp o ­
w o dow ać  w z ro s t s tężen ia  w p o ­
w ie trzu  innego, jeszcze s iln ie jsze ­
go gazu c ie p la rn ia n e g o  — m etanu.

Aż jedną  czw artą  lądów  p ó łku li 
p ó łn ocn e j skuw a w ieczna  zm a rz li­
na, czy li w arstw a w ym ieszane j z lo ­
dem ziem i, k tó ra  pozosta ła  po 
p le js tocen ie , a dziś odseparow ana 
od c iep łego  pow ie trza  m iękką  g le ­
bą nie puszcza naw et latem . Z w ie ­
lu obse rw ac ji w iem y, że w o s ta t­
n ich  la tach zm ro żo n y  g ru n t za­
czą ł jednak  ta jać, zam ien ia jąc  się 
w bagna i w ypuszcza jąc do a tm o ­
s fe ry  bąble m etanu pow sta jącego  
w tra kc ie  bez tlenow ego  rozk ładu  
substanc ji o rgan icznych .

Skala tego  z jaw iska  n ie jes t 
jeszcze do końca  poznana, ale 
k lim a to lo d z y  ju ż  a la rm u ją , że bez­
tro sk ie  pom pow an ie  w pow ie trze  
d w u tle nku  w ęg la  u ru c h o m iło  p ro ­
ces, k tó rego  pow ażnych  s k u t­
ków  — dla ludzkośc i i ca łe j b io s fe ­
ry — nie jes teśm y dziś w s tan ie  ani 
do  końca przew idz ieć, ani za trzy ­
mać.

Z badań na całym świecie, a tak­
że z pom iarów satelitarnych, które 
przeanalizowali uczeni z USA i Kana­
dy, wynika, że miniony rok 2010 byt 
najcieplejszy i najbardziej deszczo- 
w o-śnieżny w historii pom iarów. 
Nowem u rekordziście nie zaszko­
dziła nawet wyjątkowo zim na aura 
zeszłorocznego stycznia, lutego, a 
także grudnia, która nawiedziła du­
żą część Am eryki Północnej, Euro­
py i Azji. Zresztą ciągle analizow a­
ne są te klim atyczne ekscesy 
(IM G W  w  Polsce uzna ło  p ierw sze 
dw ie  dekady g ru d n ia  ub.r. za 
ano rm a ln ie  ch łodne).

W s tyczn io w ym  num erze „S c ie n ­
ce ” uczeni u łoży li fa scynu jące  
ka lenda rium , k tó re  w yd o b yw a  na 
św ia tło  dz ienne  zw iązk i pom iędzy  
zm ianam i k lim a tyczn ym i a k ryzy ­
sam i d o tyczą cym i p radaw nych  
m ieszkańców  części E u ropy (te re ­
ny dz is ie jszych  N iem iec i F ranc ji). 
O to  one:

•  Ok. 350 r. p.n.e., spadek le t­
n ich  tem pera tu r; ekspansja  i k u ltu ­
row a do m in a c ja  C e ltów .

•  Ok. 50 r. p.n.e., spadek le tn ich  
tem pe ra tu r, p odbo je  Ju liusza  C e­
zara.

•  Lata 250-550, bardzo duża 
zm ienność k lim atu  (sku tk i tem pera­
tur, susze, powodzie) w ielka w ędrów ­
ka ludów  barbarzyńskich, upadek za­
chodniego cesarstwa rzymskiego (wy­
buch dżum y Jus tyn iana  w cesar­
stw ie  w schodn im ).

•  K on iec VI — począ tek IX w., 
opady i te m p e ra tu ry  rosną, na g ru ­
zach Rzym u pow sta je  now e k ró ­
lestw o.

•  V IIl-X  w., ła g o dn e  i deszczo ­
we lata, rozw ó j p ó łn o cn o -za ch o d ­
nie j E u ropy kw itnące j pod rządam i 
na jp ie rw  M erow ingów , po tem  Ka­
ro lin g ó w , N o rdycka  ko lon izac ja  
Is land ii i G ren land ii.

•  XI i XII w., da lszy c iąg 
k lim a tyczn e g o  uspoko jen ia , ro z ­
w ó j d e m o g ra fic zn y  i e ko n o m iczn y  
zachodn ie j Europy.

•  XIII-X1V w., m okre  lata, po ­
czątek m ałej epok i lodow e j, g łód , 
e p idem ia  dżum y pus toszy  Europę, 
re duku jąc  ludność  badanych te re ­
nów  o 40-60 proc., opuszczone  
ko lo n ie  na G ren land ii.

•  XVI l-X IX  w., m ała epoka  lo ­
dow a  nie odpuszcza. W o jna  trz y ­
dz ies to le tn ia , E u rope jczycy  m ig ru ­
ją  do  A m eryk i.

Naukowcy postanowili spraw­
dzić, co by się stało w perspektywie  
tysiąca lat, gdyby ludzkość poszła 
w końcu po rozum do głowy i prze­
stała em itować do atmosfery dw u­
tlenek węgla, najgroźniejszy z pro­
dukowanych przez nas gazów. 
Uczeni założyli, że przestawienie 
przemysłu na zielone tory może 
nastąpić na przełom ie XXI i XXII w., 
kiedy stężenie C 0 2  w powietrzu  
z dziejszych 391 ppm (części 
na m ilion) sięgnie aż 770 ppm. K ie ­
dy w rzuc ili sw oje  założenia do  kom ­
pu te ro w e g o  m ode lu , o trzym a li 
dość  przeraża jącą  p rognozę  zm ian 
k lim a tu  zachodzących  od roku 
2100 do  3000. O to  one:

— przez d z ie w ię ć  ko le jn ych  
w ie kó w  stężen ie  d w u tle nku  w ęgla  
będzie  się u trzym yw a ło  na p o z io ­
m ie 550 ppm  i d o p ie ro  w  roku 3000 
spadn ie  do  przeszło  p o ło w y  p o ­
z iom u z roku 2100;

— m im o, że na p ó łku li p ó łn o c ­
nej te m p e ra tu ry  spadną, to  na 
p o łu d n io w e j będą m ocno  rosły; bo 
k iedy  naszą część Z iem i pokryw a  
dużo  lądów , to  na an typodach  k ró ­
lu ją  oceany — a one d łu g o  akum u- 
lu ją  i d łu g o  odda ją  c iep ło ;

— o c ie p le n ie  na an typodach
i o ch ło dze n ie  u nas spow odu je  
p rzesun ięc ie  się na p o łu d n ie  zn a j­
du jące j się obecn ie  na rów n iku  
s tre fy  ko n w e rg e n c ji tro p ika ln e j, 
w  k tó re j zb ie ra ją  się pasaty w ie jące  
z obu pó łku l — w e fekc ie  p ó łnocną  
A frykę  d o tkn ie  pow ażna susza;

— na jw iększe oc iep len ie , naw et
o 6 st., dos ięgn ie  A n ta rk tydę . W p o ­
łą czen iu  ze znacznym  w zrostem  
te m p e ra tu ry  w w odach  ob le w a ją ­
cych  ko n tyn e n t, dop ro w a d z i do 
rozpadu  czapy lodow e j p o k ryw a ­
jące j jego  za chodn ią  część;

— o c ie p le n ie  oceanów  i odw ilż  
na zachodn ie j A n ta rk tyd z ie  p o d ­
n iosą ś redn i poz iom  m orza naw et
o 5 m. W e fekc ie  w ybrzeża  na ca ­
łym  św iec ie  — w tym  og rom ne  
m e tropo lie , np. N ow y Jo rk , Hong 
K ong — zna jdą  się pod wodą.
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Przysięga Tadeusza Kościuszki
Noc, ale w sa lon ie  na p a rte ­

rze pa łacyku  W o d z ick ich  na P ia­
skach, p rzedm ieśc iu  K rakow a, w i­
dać św ia tło . W sa lon ie  obecna  
śm ie tanka  p a tr io tyczn e j k ra jo ­
wej ko n sp ira c ji (od kaszte lana 
czchow sk iego  S te fana D em bow ­
sk iego  po ks. F ranciszka D m o­
ch o w sk ie g o ) s łu ch a  m ło d e g o , 
szczup łego  m ężczyzny z d łu g im i 
w łosam i, odz ianego  w szarą cza- 
m arę w z ie lone  paski. T o  Tadeusz 
K ośc iuszko , k tó ry  n iebaw em , już  
za k ilka  godz in , s tanąć  ma na czele 
insu rekc ji.

Przed dw om a laty, w  1791 r., 
gene ra ł K ośc iuszko  w ie lce  zas łu ­
ży ł się w w o jn ie  w  o b ro n ie  K o n s ty ­
tu c ji 3 maja. Po k a p itu la c ji k ró ­
la S tan is ław a A ugusta  w y je ch a ł 
na em ig rac ję  i p rzy łą czy ł się do 
sp isku  in su re kcy jn e g o  k ie row ane ­
go przez Ignacego  P o tock iego
i H ugona  Ko łłą ta ja . Insu rekc ja  tak 
napraw dę rozpoczę ła  się n ie fo r­
m a ln ie  przed 1 2 d n ia m i — gen. A n ­
to n i M ada lińsk i o d rz u c ił rosy jsk i 
rozkaz z re d u ko w a n ia  stanu W ie l­
ko p o lsk ie j B rygady K aw a le rii Na­
rodow e j i na je j czele ruszy ł 
z O s tro łę k i na K raków . C iąg le  
jednak  je s t to  b un t w o jsko w e g o  
oddz ia łu , a nie o g ó lno n a ro d o w e  
pow stan ie .

N ocne g o d z iny  p łyną; K ośc iusz ­
ko i sp isko w cy  radzą nad zm ianam i 
w p lan ie  in a u gu ra c ji pow stan ia . 
Z am ia r og łoszen ia  już  23 m arca na 
W aw elu jes t p rzecież n ieak tua lny . 
S koro  rosy jsk i o d d z ia ł p u łko w n ika  
Ł ykoszyna  w yszed ł w czo ra j z K ra­
kowa, sko ro  m iasto  jes t w  rękach 
po lsk ich , nie ma sensu ko n sp ira ­
cy jn ie  zap rzys ięgać „A k tu  p ow sta ­
n ia ” na W aw elu, lecz u czyn ić  to  
trzeba  na rynku , w  o b liczu  k ra ­
kow sk iego  ludu, decyd u je  K oś­
ciuszko. P rzyszły nacze ln ik  insu ­
rekc ji w p row adza  p o p raw k i do 
tekstu  p rzygo tow anego  w cześn ie j 
przez Ignacego  P o tock iego  i H u­
gona K o łłą ta ja . D la m nie j uw aż­
nych uczestn ików  nocne j narady 
w pa łacyku W odz ick ich , zm iany 
te są je d yn ie  s ty lis tyczn ą  kosm e­
tyką , ale K ośc iuszko  w ie, co  rob i. 
Z m iany  w is toc ie  oznacza ją  w y ­
raźne w zm ocn ien ie  w ładzy  Na­
cze ln ika.

S ko ro  św it zaczyna  się odp raw a  
o fice ró w  o d d z ia łó w  s ta c jo n u ją ­
cych  w K rakow ie . O fice ro w ie  ci po 
raz p ie rw szy słyszą o insu rekc ji. 
W ieść tę p rzy jm u ją  z en tuz jazm em
i och o czo  de k la ru ją  chęć w a lk i 
w na ro d o w ych  barw ach . Inna 
spraw a, że d la  zachę ty  ko n sp ira to -

Na krakowskim Rynku. 
Przysięga Tadeusza Koś­
ciuszki — obraz Wojcie­
cha Kossaka

Pomnik Tadeusza Koś­
ciuszki przed pałacem Lubo­
mirskich w Warszawie. Ko­
synierzy zachwyceni pom­
nikiem zaciągnęli przed 
nim wartę honorową (fot. 
z listopada ub.r.; uro­
czyste odsłonięcie war­
szawskiego pomnika)

rzy op o w ia d a ją  o fice ro m , iż insu ­
rekc ja  je s t częścią  w ie lk iego , eu ­
rop e jsk ie g o  re w o lu cy jn e g o  z ryw u 
p rze c iw  ty ra n o m ; w tym  sam ym  
czasie, co  po lscy  insu rgenc i po ­
w stać m ają p rzec iw  gnęb iącym  
ich despo tom  W ęgrzy, Szwedzi
i D uńczycy.

O fice ro w ie  o trzym u ją  p ie rw sze 
pow stańcze  rozkazy: obsadz ić
w o jsk iem  pocz ty  i kasy p ien iężne, 
nie w ypuszczać  n iko g o  z m iasta, 
dla p rzy jezdnych  o tw o rzyć  je d yn ie  
B ram ę F lo riańską . Zaraz też pędzą 
do sw o ich  oddz ia łów .

D ochodz i 6 rano. Z pa łacu 
W o d z ick ich  rusza u m yś ln y  do 
k lasz to ru  oo. K a p u cyn ó w  i zaw ia ­
dam ia  g w a rd iana  o jca  Tadeusza, 
że w ie lm o żn y  pan K ośc iuszko  
p rz y b y ł do  K rakow a  i lada c h w i­
la s tan ie  na czele in su rekc ji na­
rodow e j, na jp ie rw  jednak  ch c ia łb y  
ze sw ym i o fice ram i pośw ięc ić  
os trza  m ające b ro n ić  o jczyzny.

O. T adeusz w  m ig z ja w ia s ię  u fu r ty  
o g ro d o w e j pa łacyku  W o dz ick ich
i c ie rp liw ie , m im o  p rze jm u jącego  
ch ło d u , czeka.

K ośc iuszko  z jaw ia  się w  to w a ­
rzystw ie  gen. W o d z ick ie g o  i k ilku  
o fice ró w . G w ard ian  p row adz i ich 
do  K a p lic y  Lo re tańsk ie j k o śc io ­
ła  K apucynów . Tam , przed ołta­
rzem zbudowanym  z biurka w ie l­
kiego wojownika, króla Jana III 
Sobieskiego, o. Tadeusz odpra­
wia Mszę św. Na s to p n ia ch  o łta ­
rza ko n sp ira to rzy  sk łada ją  swe 
szable. Po M szy kap łan  b ło g os ła ­
wi b roń . K ośc iuszko  b ierze swą 
szablę, za n im  podnoszą  b roń p o ­
zosta li o fice ro w ie . W szyscy sk ła ­
da ją  p rzys ięgę, że w w a lce  za w ia ­
rę i o jczyznę  życ ia  sw ego szczę­
dz ić  n ie  będą. O. Tadeusz, w z ru ­
szony, przem aw ia : „Ja k  n igdyś  
jeden  z kapucynów , w ie le b n y

cd. na str. 13


